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Umowa polsko-niemiecka
o ubezpieczeniach społecznych

W czoraj nastąpiła w W arsza ­
wie wymiana dokumentów ratyfi 
kacyjnych umowy pomiędzy Rze 
czypospolitą Polska a Rzesza Nie 
miecka o

ubezpieczeniu spolecznem. 
podpisanej w Berlinie w dm. 11-go 
czerw ca  1931 roku.

W ym iany  dokonali ze strony 
Polski: ,p. Jan Szembek, podsekre 
tarz  stanu w min, spraw  zagr., a

Strasburg wraca
do pracy

PARYŻ 11.8. Ze Strasburga do­
noszą. że-strajk powoli wygasa. Ro­
botnicy eiektrowni postanowili 
podjąć dziś pracę. Rokowania po­
między przedsiębiorcami a robotni­
kami budowlanymi trwają przy po­
średnictwie rządu.

Istnieje nadzieja, że w ciągu dwu 
najbliższych dni strajk będzie ca ł­
kowicie zlikwidowany.

Zwyrodniały
podpalacz

WILNO, 11.8. W  osadzie Huty 
pod Lida n ejaki Józef Fibuch usi­
łował podpalić swój dom. oblew a­
jąc ściany nafta.

Uprzednio Fibuch zamknął w do 
mu swoja żone Marie wraz z dzie­
ckiem. Sasiedzi jednak zauważyli 
te przygotowania i udaremnili zbro 
dniczy zamiar.

F b u c h  zbiegł, iednak został are­
sztowany.

Oświadczył on. że chciał podpa- 
Eć dom i porzucić żonę dlatego, że 
rzekomo m altre tow ała  jego dzieci 
z pierwszego małżeństwa.

ze  strony Rzeszy Niemieckiej p. 
Hans Adolf v. Moltke, poseł nad­
zw yczajny i minister pełnomocny 
Rzeszy Niemieckiej w W arszawie.

Um owa o ubezpieczeniu społecz 
nem zaw arta  w wyniku

długoletnich rokowań 
miedzy rządem polskim i niemiec 
kim a normująca wyczerpująco 
ogół spraw, związanych z w y k o ­
rzystaniem przez obywateli jedne 
go państwa świadczeń wszystkich 
działów ubezpieczeń <mołeeznvch 
państwa drugiego, wejdzie w  ży­
cie w  dn. 1 września r. b.

Bliższe informacje co do uregu-

Aresztowania
polskich Żydów

lowania w umowie powyższej u- 
prawnień

obywateli polskich 
w obec ubezpieczeń społecznych 
niemieckich poda ministerstwo o- 

«pieki społ. w bliskim terminie do 
wiadomości publicznej.

Zamek w Olesku.
 _ ) : * : (

LIPSK. U.8. — W tych dniach 
dokonano znowu w Saksonii licz­
nych aresztowań obywateli pol­
skich, wyznania moiżeszowego. 
pod pretekstem rzekomej, nieudo- 
wodnionej iednakże działalności 
antypaństwowej.

Jak sie dowiadujemy, konsul pol­
ski interweniował w kilkunastu w v 
oadkach u władz mieiscowvch

O krok od ogczyzny
Pogrzeb włoskiego lotnika

LIZBONA. 11.8. — Tel. wł. — f

Codos i Ross; w Marsylii
Zw^g ę s c y  rek ord u  witani en tu zjastyczn ie

PARYŻ. 11.8 — Teł. wł. — Re­
kordziści francuscy Codos i Ross: 
przybyli wczoraj krótko przed pół­
nocą do Marsylii, witani ow acyj­
nie m -rno spóźnionej nory  przez 
nieprzeliczone tłumy publicznością 

Lotnicy w drodze z Syrji zatrzy  
mali śie iedyriie na godzinę w Rzy

W  Horcie na Azorach odbyja s e  
wczoraj podniosła uroczystość od­
dania hołdu nor. Squaglia. k-tory 
zginał nodczas startu eskadry w r. 
skiei z Azorów do Lizbony. W aro 
czystym  pochodzie wzięły udzm  
woiskowe i cywilne władze portu­
galskie oraz orawie cała ludność 
miasta.

Dziś zawinie do Horty włoski 
k tóry ża­

rnie, gdzie uzupełnili zapasy benzy 
try poczem natychmiast odlecieli
do Francji. - a. _ . . „

Zatrzymała A ,  |
Squagiia. trzech pozostałych 
orzv żvciu członków załogi oraz 
szczątki zniszczonego hvdroolanu.

dni "w okolicach Marsylii, aby w y- I bierze na swói pokład zwłoki nor. 
bocząc, obozem w środę odlecą < 1 0  

Paryża.

IM einąca się tragedią Tetmajera
Wciąż n>e wierzy w zgon syna i żąda eKshumacii

Wielkie poruszenie w śród  
spo łeczeńs tw a w y w o ła ła  przed 
kilku .. tygodniam i trag iczna  
śm ierć sy n a  wielkiego p iew cy  
T a t r  — K azim ierza P rz e rw y -  
Tetm ajera ,  ś. p. S tan is ław a  Ka-

Nowe oszustwo niemieckie
~2amas&owana rozbudowa lotnictwa

KOPENHAGA 11.8. — Tel. wł.— 
P rasa  duńska donosi, że koleje nie­
mieckie w strzym ały  ruch pociągów 
pospieszych na kilku dalekobież­
nych linjach. które się rzekomo nie 
kalkulują. Zamiast pociągów po­
śpiesznych stworzono nowe linje 
komunikacji lotniczej, co oczyw iś­
cie zmusiło niemiecką Lufthansę do 
powiększenia jej oarku lotniczego.

Zamiast pociągów pośpiesznych 
kursują na tych linjach obecnie zu­
pełnie nowoczesne dwumotorowe 
samoloty typu Dornier. rozwijające 
przeciętna szybkość 200 km.-godz.. 
p rzy  2.000 kg. nośności użytkowej.

Podczas ostatnich lotniczych ma­
new rów  szturmówek hitlerowskich 
używano tych „pasażerskich" sa­
molotów. które dosłownie w 34 ,ii- 
n u ty  zamieniano na samoloty bom-

linje lotnicze, p rzybyw ają Niemcom 
nowe setki zamaskowanych samo­
lotów wojskowych.

- ) :* : (

zimierza Tetm ajera .
Jak  wiadom o w  śmierć syna  

sw ego  ojciec jego
nadal nie w ierzy.

Już w  czasie pogrzebu ś. p. S ta ­
n is ław a ojciec zw rócił się do 
w ładz  prokurato rsk ich  z nrośbą
0 przeprow adzenie

sekcji zw łok, 
tw ierdząc ,  że syn  jego tnie u- 
m arł, lecz 

pozostaje w  letargu. 
Żądaniu ojca stało się zadość

1 na chwilę przed pochow aniem

. Lindbergh iy i e
Pogłoska o katastrofie zelektryzow ała Ameryko

LONDYN. 11.8. — Te}, wł. — W 
dniu wczorajszym cały  świat obie­
gła tragiczna wiadomość. Iż płk. 
Lindbergh, k tóry dwa tygodnie te­
mu przeleciał z Ameryk' na Gren­
landie. nodczas lotu nad wvspa u- 
legł katastrofie i zabił sie. Dziś 
koło godz. 2-ei w nocy nadeszła 
do Londynu z Kopenhagi wiado­
mość. że płk. Lindbergh żyje. że 
żadna katastrofa mu sie nie wyda­
rzyła i obecnie orzebvwa w Julia-»iuiy zamieniano na samuioiy uum- a i uuci.iirc u u c u

bowe. Dzięki' zniesieniu pociągów tiehaab na Grenlandii, 
pośpiesznych i zastąpieniu ich przez 1 Pogłoska o śmierci Lindbergha

powstała w wyniku zniekształco­
nego radiogramu. nadawanego 
przez iedna z radjostacyj gren­
landzkich.

Szczególnie wielkie wrażenie wv 
wołała wiadomość o śmierci Lind­
bergha w Amervce. Nadeszła ona 
do Nowego Jorku w chwili, gdy 
dzienniki wieczorem znajdowały 
sie i u ż w sprzedaży.

W iększość dzienników w y d a ła ,  
natychmiast dodatki nadzwyczaj­
ne. które rozeszły sie w olbrzy­
mich ilościach.

zwłok, w  obecności p rokura to ­
ra, prof. G rz y w o  - D ąbrow ski 
zbadał zwłoki i s tw ierdził rre- 
s tetv , że pozostają one w stanie 
śm iertelnym , a nie w letargu.

P rze d  paru  dniami na skutek 
ponownego żądania ojca

przeprowadzono ekshumację 
zw łok

i dokonano sekcji, k tóra  ustaliła, 
że S tan is ław  Kazimierz T e tm a­
jer  zm arł  śmiercią naturalna.

Kazimierzowi Tetm ajerow i do 
ręczono zawiadomienie o p rze­
prow adzeniu  sekcji i o jej w y ­
niku.

Mimo to z rozpaczony ojciec 
wniósł w  dniu w czora jszym  do 
p rokura to ra  Sądu O kręgow ego  
podanie, w k tórem  prosi ponow 
nie w ładze p rokura to rsk ie  o do­
konanie ekshumacji i 

p rzep ro w ad zen ie  jeszcze raz 
sekcji

zw łok  .zmarłego svna.
Jaki bieg weźmie podanie zroz 

paczonego ojca dotychczas nie 
w iad o m o

na str . T-ejj
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Zasfanówmy się frocfie..-

K T O  W I N I E N ?
Wczoraj donosiliśmy o skar­

dze przeciwko warszawskiej 
Kasie Chorych, która złożyli w  
urzędzie prokuratorskim jeden 
z godnych współczucia pacjen­
tów tej instytucji.

P. W acław P.. któremu doku 
czał piekielnie ból jednego z zę 
bów, był koleino operowany 
przez dwóch lekarzy Kasy Cho 
rych i w  wyniku owych opera- 
cyj, pozostał z nieładnie zapad­
niętym policzkiem i mocno 
szp^tcąca blizna na twarzy.

W skardze swojej żada wza- 
mian za trwałe zeszpecenie od 
szkodowania. Ciekawy proces 
spodziewany jest niebawem.

Dzisiaj mamy zamiar zająć 
się stanowiskiem, na jakiem sta 
le w podobnych wypadkach (bo 
było ich już sporo) staje Kasa 
Chorych.

Otóż Kasa powiada, że anga­
żując lekarzy I dając im moż­
ność spełniania obowiązków za 
wodowych, nie ponosi odpowie­
dzialności za to. co dzieje się 
za zamknietemi drzwiami gabi­
netu lekarskiego.

Innemi słow y, skoro już raz 
skierowano pacjenta do.lekarza, 
Kasa Chorych przestaje się tym 
pacjentem interesować. Lekarz 
mając wówczas wolna rękę, po 
nosi za wszystko co się z pa­
cjentem stanie — pełna odpowie 
dzialność.

Na pozór — rozumowanie to 
nie jest pozbawione słuszności. 
Ostatecznie można sie zgodzić 
z tern, że Kasa nie może kon­
trolować lekarza i nie mając 
wpływu na przebieg leczenia i 
środki przy niem użyte, jest od 
jego skutków z konieczności od 
separowana.

Można się zgodzić z tern, że 
roia Kasy ogranicza sie do zba 
dania na podstawie świadectw i 
dyplomów, kwalifikacyj leka­
rza — i na tein koniec.

Ale tylko — napozór. Bo ca­

łe to tłumaczenie i rozumowanie 
Kasy Chorych wygląda pięknie 
dopóty, dopóki nie zastanowi­
my się troche nad niem.

Czy rzeczywiście Ingerencja 
i wpływ Kasy na lekarza w cza 
sie spełniania przezeń obowiąz­
ków nie istnieje?

Drugi lot Adamowiczów
,Orzeł Biały" w  napraw ie♦r

ST. JOHNS. 11.8. — Tel. wł. — 
Przebywający nadal w szpitalu w 
Harbour Grace bracia Adamowi­
czowie przychodzą bardzo szybko 
do zdrowia. W najbliższych dniach 
opuszcza oni szpital [  wyjeżdżała 
do Nowego Jorku. Józef Adamo­
wicz oświadczył, że iak tylko za­
goi mu sie rana ramienia, jeszcze 
w tym roku podejmie próbę prze­
lotu do Polski.

O ile ..Orzeł Biały" nie da sie 
w tak szybkim czasie naprawić, 
wówczas do przelotu użyją swoich 
dwu aparatów turystycznych, na 
których lataia już od k lku  lat.

..Orzeł Biały" został już zała­
dowany na okręt i odesłany do 
stoczni Bellanca. gdzie fachowcy 
wydaja opinje co do możliwości 
szybkiej napraw y iesro uszkodzeń.

Zbawca św iata
Wielki ruch buddystów w Azji

LONDYN. 11.8. — Tel. wł. — Z Da­
lekiego W schodu nadchodzą sensacyj­
ne w iadomości o wielkim ruchu w śród 
buddystów , k tó ry  ma doprow adzić do 
wielkiego przekształcenia buddyzm u i 
zjednoczenia w szystk ich  jego w yznaw  
ców, co nie pozostanie bez w pływ u 
na stosunki polityczne w Azji.

nadaby tam  przejąć kierow nictw o 
w szystk im 5 w yznaw cam i Buddy.

W  ostatnich czasach Panczen Lama 
przy jął setki tysięcy pielgrzym ów  z 
Mandżurii, Mongolii i z „państw a środ 
ka". P rzy  udziale ty sięcy  duchow ­
nych buddyjskich odbyła się transfor-

I m acja Panczen Lam y, k tó ry  „obecnie 
Tajem nicza postać Azji P anczen- | zdem aterializow any sta ł się czysłem  

Lam a opuścił niedaw no sw ą rezyden- bóstw em  i oczyści św iat z wszelkich 
cię w T ybecie i w yjechał do Pekinu, grzechów , aby go zbawić";

Trup z Brzuchowlc
zosta ł rozpoznany

LWÓW, 11.8. Identyczność 
zwłok mężczyzny, znalezionych w 
ub. niedzielę w Brzuchowicach w 
stanie rozkładu, z zupełnie znie­
kształcona i obgryziona przez dzi­
kie zwierzęta twarza, zostaia usta 
lona dzięki zastosowaniu daktylo­
skopii.

Policja zdiawszy odciski palców 
denata, zwróciła sie do urzędów 
śledczych województw Małopolski 
o skontrolowanie kartotek osób 
daktyloskopowanych.

W czoraj nadeszła do pow ałowej 
komendy P. P. we Lwowie wiado

mość. iż osobnik o identycznych 
odciskach palców, był daktylosko 
powany w Podhorcach i nazywał 
sie Józef Stole, miał lat 34 i był ro 
botnikiem. Stole był karany za 
kradzież.

Wobec ustalenia nazwiska za­
mordowanego. dalsze dochodzenia 
potoczą s'e w szybkiem tempie.

Policja bada obecnie stosunki i 
przeszłość denata, co niewątpliwie 
naprowadzi na sprawców zbrodni, 
rekrutujących sie wedle przypusz­
czenia policji z pośród kolegów p o  
fachu zabitego.

Na giełdzie
D olar— 6 .5 0

Brak materiału podnosi lekko pry­
watna cenę dolarów w zaofiarowaniu. 
Dziś chcą płace- 6.57 przy obliczeniu 
łniedzyuarodowem 6.59.

Bank Polski płaci nadał 6.50.
BANKNOTY 

Doi. St. Zjedru 6.57. m arka n em. 
2.11.75, czerw oniec 0.95.

METALE
Doi. zł. 9.03.5. rub. zł. 4.8. rub. sr. } 

1.43. sr. bilon ros. 0.68.
DEWIZY

Polshie szybowce na Węgrzech
budzą powszechną zazdrość

Od kilku dni bawią w Giki oil o pol­
skie szybowce, które w liczbie sześciu 
przybyły  ża polską drużyną harcerską 
szybowników.

Szybow ce, po zmontowaniu w przy­
wiezionym przez harcerzy  w arsztacie, 
rozpoczęły loty próbne do m ających 
się odbyć w dnńi dzisiejszym pokazów 
szybowcowych.

< Polska drużyna szybowcowa, umie- 
; sźczona na lottrsku, posiądą sześć szy

Ber! n 213.15. Gdańsk 173.75, Be.gją s oodczas srdv 3V&grzv m ala tvf124.8. Holandia 361. Londyn 29.62. P a - | cov^ ow ’ guy w ęgrzy  m ają ryi
ko. 5, a A ustriacy  — jeden.

Szybowce polskie już kilkakrotnie by
tvż 3-5.01. P raga  26.51, Szw ajcarja 
172.95. W iochy 47.

PAPIERY LOKACYJNE
3 proc. doż. bud. 39. Dolarów ka 49.6, 

5 nr. poż. konw. 47. 10 pr. poż. kol.
103. 6 pr. poż. doi. 59.5. 7 pr. poż. stab
52. 4 pr. poż. nw. 104 (serje 110.751.
D Ilon 70 Śląsk 47 75, Mag s tra t 43 75,
7 pr. LZZ. doi. 40.25. 4 i pół pr. LZZ»\ 
41.75, 6 pr. obi. m. W  1926 r. 6 era. 
ao.5. 6 pr. obi, ni. W. 1926 r. 8 i 9 em. 

38. 8 pr. LZ. m. W. 43.5.

ły  holowane za samolotem 1 budziły 
zrozumiałą sensację, temhar-dziej, że 
jeden z nich opatrzony jest napisem 
„C zuwaj", powszechnie używ anym  na 
Jam boree, jako pozdrowienie.

P ilot szybow cowy Kazimierz Kuła 
przeleciał na „K om arze" 22 kitt i po 2 
godzuiach lotu, lądow ał pod Budapesz­
tem, wzbudzając niebyw ałą sensację.

Szybow ce polskie staną do zawodów 
na d ługotrw ałość lotu, dystans I lądo­
wanie w określonem miejscu. W  druży  
nie szybow cowej znajduje sie ze Lwo­
wa rekordzista św iata w locie nad te­
renem płaskim, p. M łynarski.

15 oiiar oceanu
po p o rw a n iu  p r z e z  gwalfovt n e  fa te

LONDYN 11.8. Z Nowego Jorku 
donoszą, że na podmiejskiej plaży 
Rockway Beach 50 dzieci, bawią­
cych się w piasku, zostało porwą-

nych przez fale morskie. Pomimo 
natychmiastowej pomocy 15 dzieci 
zatonęło

A cóż w takim raale oznaeża 
ją przepisy, mówiące o zgóry, 
przepisanej ilości pacjentów* 
których lekarz zbadać musi?

A skądże się biorą ograniczę 
nia co do rodzaju i ilości le­
karstw przepisywanych prze® 
lekarzy?

A zakazy udzielania większej 
ilości urlopów zdrowotnych, dni 
wolnych i różne przepisy biuro 
kratyczno - oszczędnościowe, 
których lekarze pilnie muszą 
przestrzegać 

Czy to w szystko także moż­
na pogodzić z ową piękną zasa 
dą, że w  swoim gabinecie le­
karz jest niebem nieskrępowa­
nym i jako taki, ponosi za wszy, 
stko co się z pacjentem stanie 
—  pełną odpowiedzialność.

Wydaje się nam — że nie.
I dziwi nas mocno, że całej ab 
surdalności i niesłuszności zaj­
mowanego przez siebie stanowi 
ska Kasa Chorych nie widzi. 
Chyba że, co jest zresztą naj­
prawdopodobniejsze —  widzieć 
nie chce.

Ale to nic nie pomoże.
Owszem, można zrzucić z sie  

bie całą odpowiedzialność
na lekarzy. Ale wtedy Ka­
są Chorych muszą rządzić le­
karze.

Nie biurokraci •••
-------------- r -* : ( ------ — ----

Samobójstwo
artysty

LWÓW, 11.8. — Wczoraj w Sta1 
nisławowie targnął sie na swe ży­
cie profesor szkoły przemysłu;
drzewnego Józef Malach. który za 
żyw szy znaczna ilość jodyny, prze 
ciał sobie nasteonie żv łv  u lewej 
reki.

Desperat przewieziony karetfet 
pogotowia ratunkowego do szpita­
la zmarł d o  godzinie.

Denat był znanym artysta rzeź­
biarzem i z nowym rokiem szkol­
nym miał otrzym ać nominacje na 
dyrektora szkoły przemysłu drze­
wnego w Stanisławowie. ■■■&

  :) * ( =  i '

Oficer
pod łisńbćłtym zarzutem

Rodzice 14-łetn. Marysi T-ówny 
oskarżyii ppor. Henryka Sch-ka z 
P. K. U. — Kraśnik o dopuszczenie 
się czynów niemoralnych wzglę­
dem ich córeczki i demoralizujące­
go wpływu, jaki na nią wywarł.

Przeprowadzone dochodzenie ni© 
dostarczyło dostatecznych dowo­
dów winy oskarżonego, wobec cze­
go postępowanie zostało umorzone.

Rodzice pokrzywdzonej nie dali 
jednak za wygraną i wkrótce zło­
żyli skargę do najwyższego sądu 
wojskowego, podając moc okolicz­
ności, które stawiają oficera w bar­
dzo przykrem położeniu.
, Najwyższy sąd wojskowy W 
W arszawie uwzględnił zażalenie, 
rodziców nieletniej dziewczynki, 
nakazując wznowienie dochodzeń w  
tej sprawie.
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Rodzinny zamek Zwycięscy z pod Wiednia
Okres świetności i upadku Oleska

I l e s t  może tylko niew idka 
ga rs tka  ludzi, którzy wiedzą 
cos o istnieniu Oleska. Nic 
zresztą dziwnego. Dziś, jest 
to mala, brudna mieścina, bez 
znaczenia, położona na Podolu 
małopolskiem, pośród bagien i 
trzęsawisk. Pod względem ad 
ministracyjnym, należy do po­
wiatu zfoczows'kiego w woje­
wództwie tarnopolskiem,

Zamieszkuje to dzisiejsze O- 
lesko zaledwie 3,600 ir/eszkań- 
ców, wyłącznie drobnych rze­
mieślników i kupców narodowo 
ści polskiej i ruskiej z bardzo 
dużą domieszką Żydów.

Znaczenia gospodarczego nie 
posiada Olesko żadnego, może 
dlatego, że nie leży na żadnym 
ważniejszym trakcie, od linji ko 
lejowej zaś dzieli go odległość 
6 kilometrów.
i Jeżeli zaś wspominamy tu o 
tej nedznej mieścinie podolskiej, 
to jedynie ze względu na jej 
dawną świetność i 
rolę, jaką odegrała w  dziejach 
i Polski.
! Tu wszak na zamku oleskim, 
ujrzał światło dzienne drugi z 
kolei syn Jakóba i Teofili So­
bieskich — Jan, późniejszy Het­
man Wielki Koronny, pogromca 
T urków  i król polski.

W  roku bieżącym święci ca­
ła Polska wiekopomną 
250-tą rocznicę zwycięstwa Ja­
na Sobieskiego pod Wiedniem, 
zwycięstwo, które zapoczątko­
wało upadek mocarstwa otoman 
skiego, zagrażającego zagładą 
całemu światu chrześcijańskie­
mu i jego kulturze. Nie od rze­
czy więc będzie poświecić nie­
co uwagi rodzinnej miejscowo­
ści wielkiego monarchy - zwy­
cięzcy.
i Zamek oleski sięga odległych 
czasów, gdyż powstał na teryto 
rjum ówczesnej Rusi Czerwonej 
już

przed 700 laty,
jako obronną warownia prze­
ciwko hordom tatarskim.

Był to początkowo raczej nie 
wielki _ zameczek drewniany, 
k tó ry  jednak, położony wśród 
niedostępnych bagien i mocza­
rów na wzgórzu, spełniał wy­
bornie swą role obronna. W  sto 
la t  później, wojewoda ruski Jan 
Danilewicz wzniósł w tern miej­
scu zamek m u ro w n y ,  który 
król Jagiełło ofiarował zasłużo 
nej w  bojach rodzinie Sienień- 
skich.

Od tej pory zamek oleski i 
rozbudowujące sie u stóp jego 
miasteczko przechodzi z rąk do 
rąk, aż w postaci wiana dostaje

S bota
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Dziś Klary. 
Ju tro  Hipolita.

SŁOISCR
W sch. st. 4.13. 
Zach. st. 7.08.
W sch, ks. 9.00. 
Zach. ks. 12.35.

się do rąk Daniłowiczów, któ­
rzy  dobra oleskie sprzedali, sta 
roście bełzkiemu. Stanisławowi 
Żółkiewskiemu* ojcu sławnego 
hetmana.

Bezpośrednio potem, w  roku 
1619. Olesko rów nież .w postaci 
wiana przechodzi w  posiadanie 
Jakóba Sobieskiego, stając się

w ten sposób
miejscem rodzinnem wielkiego 

króla.
Później nabyli Olesko _wraz 

z zamkiem Rzewuscy z Podho- 
rzec, magnacka rodzina, której 
jeden z członków wzniósł pod 
muraml oleskiego zamku olbrzy 
mi, największy w Polsce klasz-

•> •its#  ■
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Zamek w  Olesku

Marsz ociemniałych inwalidów
W Bocznicę „Cudu nad  WIstą“

Niecodzienną formę uczczenia 
13-ej rocznicy zw ycięstw a pod 
W arszawa nad boiszewiokiemi hor 
dami obrali dwaj ociemniali inwa 
lidzi W. P. z Bydgoszczy — cho­
rąży Mikołaj W aloszewski i star­
szy  ułan Stanisław Garbarek.

Oto 26 lipca wyruszyli oni pie­
szo, w  tow arzystw ie jedyure 2-ch 
psów  -  przewodników, by w  rocz 
nice Cudu nad W isła złożyć hołd 
W odzowi zwycięskiej arm ii. pol­
skiej. Marszałkowi Piłsudskiemu 
w  Belwederze.

Obaj w ędrow cy czują się bar­
dzo dobrze, opowiadają, że im bil

że*j W arszawy tem gościnniej są 
przyjmowani przez ludność w si i 
miasteczek, przez które przecho­
dzą. Są już w pobliżu stolicy.

Obaj sa żonaci — W aloszewski 
ma troje dzieci, a Garbarek pięcio 
ro, żyja z renty inwalidzkiej.

Wzrok utracili goniąc bolszewi­
ków z  pod W arszawy. Na pier­
siach ich widnieją odznaczenia 
Virtuti Militari, Krzyża W alecz­
nych i inne.

Idą spokojni, pewni siebie, jakby 
beztroscy, idą do umiłowanego 
Wodza.

Dalszy transport szyn Kolejowych
do BrazySfa

W czoraj zawinął do portu gdyń­
skiego okręt ,.Parana" i rozpoczął 
ładowanl-e dalszego transportu 
szyn kolejowych i złączy k o lco ­
wych, przeznaczonych dla budują 
oetj się nowej Mai kolejowej w  Bra 
zyljł. Transport ten wynosi ogółem  
blisko 4 tys. ton w yrobów  hutni­
czych.

Jest to już czw arty transport po!

skich w yrobów hutniczych, ekspor 
towanych do Brazylo. Transporty 
tę  obejmują pierwszą transakcję 
wymienną „szyny za kaw ę“, za­
wartą przez Polską Centralę Im­
portu Kawy.

W artość tranzakeri tej w yniosła  
ponad 4 i pół mMjona złotych. Ła­
dowany obeorre transport szyn w 
Gdyni jest -ostaWiAm transportem z 
tej tranzakcjii.

tor OO. Kapucynów, dziś opusz 
czony, stanowiący siedzibę za­
ledwie kilku zakonników.

Z upadkiem rodziny Rzewus­
kich, rozpoczął się też upadek 
Oleska. Żarnek, nie odnawiany, 
począł

zamieniać się w  ruinę 
i uległby niewątpliwie zagła­
dzie, gdyby nie inVrwencja W y 
działu Krajowego, najwyższej 
w przedwojennej Galicji wła­
dzy samorządowej, który w  r. 
1883, w dwuchsetna rocznicę 
zwycięstwa Sobieskiego pod. 
Wiedniem, zakupił zamek oles­
ki, odrestaurował go jako tako i 
przeznaczył na siedzibę kilku 
szkół.

Wojna światowa i powojenne 
przesilenie gospodarcze sprawi 
ły, że obecnie zamek oleski, ta 
droga sercu każdego Polaka pa 
miątka, tak ściśle związana z 
osobą wielkiego króla - zwy­
cięzcy

chyli się znowu do upadku.
Poza  ubikacjami mieszczące- 

mi szkoły, wszystkie inne znaj­
dują się w stanie zupełnej de­
wastacji, niektóre z nidi zamie 
nione nawet na... chlewy lub po 
prostu leżą w gruzach.

Obchód 250-tej rocznicy trium 
fu oręża polskiego pod Wied­
niem, zwrócił oczy rodaków na 
miejsce rodzinne wielkiego kró 
la. W  województwie tarnopol­
skiem powstał już

specjalny komitet, 
który postawił sobie za za­
danie przywrócenie zamkowi 
w Olesku dawnej jego zewnętrz 
nej świetności i w tvm celu w y 
stąpił z apelem do całego spo­
łeczeństwa polskiego z prośbą o 
pomoc finansowa.

Niechże to wezwanie nie 
przejdzie bez echa nigdzie tam, 
gdzie z czcią pielęgnowana jest 
ńamięć o Janie III Sobieskim, 
rycerzu-królu, którv czynami 
swenni szeroko rozsławił imię 
Polski.

 ) : * ( :  --

Pom orze I W ileńskie: Pogoda sło­
neczna o zachm urzeniu um iarkow a- 
nem. T em peratura bez zmian. U- 
m iarkow ane w iatry  północno - zachód 
nie.

P ozostałe dzielnice: Pogodnie 1
ciepło, przy  słabych w iatrach miejsco 
wycli.

W różby na d&Iś
Już w czesne godziny ranne maga 

tram przynieść drobne niepow odzenia, 
s tra ty , nieporozumienia.

Nieco później ranek dzisieiszy już 
lepiej sie zapow iada, obiecując nowe 
w rażenia, zain teresow ania a rty sty cz ­
ne i może nam przynieść niezłe re­
zultaty  w spraw ach dotyczących że­
glugi. m arynarki, morza, w ody I 
wszelkich płynów.

Nie należy jednak zapominać o tem, 
że dzień dzisiejszy w godzinach obia­
dowych przyniesie nam passę niepo­
myślna.

Później sy tuacja będzie się zmie­
niać stopniowo na lepsze, a w ieczór 
zapow iada się pomyślnie, zw łaszcza w 
zw iązku z miłością, sztuka, rozrywka 
mi i zabaw a.
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Proklamowanie republiki Irlandzkiej
hasłem do wojny domowej

LONDYN 11.8. Sytuacja poli­
tyczna w Irlandii jest bardzo 

-skomplikowana i groźna. P re z y ­
dent' de Valera zgłosił wczoraj 
wieczorem w izbie szereg wnio­
sków. które w dalszym ciągu prze 
ciriaja nici, w iążące jeszcze Irian- 
dję z W ielka-Brytania. Wnioski te 
skierowane są przeciwko preroga 
tyworn korony angielskiej j mają 
na celu ostateczne usunięcie gu­
bernatora  generalnego. Panuje 
przekonanie, że uchwalenie tych 
wniosków ostatecznie poprzedzi 
ogłoszenie republiki.

Z drugiej strony jednak opozy­
cja nie śpi i koncentruje swoje si­
ły. Obecnie toczą się rokowania o 
połączenie partii centrum z partią 
b. prezydenta Cosgrae‘a. Obie 
te  partje wypowiadam się za do­
brem! stosunkami 7. Anglią.

Walas ew zmm wróciło
na menz najszybszy h hobiet

K O P E N H A G A  11. 8. M is t r z y n i  
ś w ia t a  1 P o lsk i ,  S t a n i s ł a w a  W a la s i e w i -  
c z ó w n a ,  p r z y b y ł a  n a  „ P u ł a s k i m "  z 
A m e r y k i  do K o p e n h a g i .

W  c z w a r t e k  n a s z a  m i s t r z y n i  u d a ła  
sre s a m o lo t e m  do  B ru k se l i ,  g d z ie  w e ź -  
miie u d z ia ł  w t. zw. p o j e d y n k u  n a j ­
s z y b s z y c h  k o b ie t  ś w ia t a

*  i

P o w r ó t  d o  o jczyzn y  
zwycięsk ich  lotników
, R Z Y M  11. 8. L o tn i c y  f r a n c u s c y  R o s  
_si i C o d o s  w y l ą d o w a l i  w R z y m ie  dla  
n a b r a n i a  b e n z y n y  i o g o d z .  18 m. 40 
o d lec ie l i  do M a r s y i j i .

—  ■ ) * ■ ■ (  -

Trzy ofiary
Tygodnia Lotniczego

DUBLIN, 11.8. _  Tydzień loteić- 
czy  w Dublinie zaznaczył s ę  dwo 
rna tragicznemi wypadkami- w kto 
ryćh poniosło śmierć trzech lotni­
ków  armii irlandzkiej 

 * --------

Szwagier zawinił 
a jego zamknęli

BERLIN, 11.8. — Policja aresz­
to w a ła  w  Dortmundzie rolu ka Erd 
bruggera. Internowano go w obo­
zie koncentracyjnym, gdzie oświad 
czono mu, iż internowan e nastąpi 
lo z powodu antynienteckiej pro­
pagandy. jaką przeprowadzał s z w a  
gi-er aresztowanego, b. landrat 
Hausmianin, za pośrednictwem radia 
luksemburskiego.

Nadto, poza parlamentem Istnie­
je wielkie napięcie między rządem 
a faszystowska organizacją „Nie­
bieskich koszul". Gen. 0 ‘Duffy, 
wódz „Niebieskich koszul" zapo­
wiedział na przyszłą niedzielę 
wielką parade w stolicy Dublinie, 
minno zamiaru rządu ogłoszenia za 
kazu odbywania wszelkich demon 
stracyj.

Organizacja „Niebieskich ko­
szul", która oficjalnie nazywa się 
gwardją narodowa, ma zwolenni­
ków głównie z prowincji i cieszy 
się sympatią farmerów. W  sa­
mym Dublinie przeważają elemen 
ty radykalno - społeczne, a nawet 
komunistyczne, zorganizOyyane w  
republikańskiej armii irlandzkiej,

wyraźnie popierającej rząd de Va 
lery.

Oprócz tych  dwóch organizacyj, 
istnieje jeszcze trzecia: armja na­
rodowa wolnego państwa irland- 
skiego. Obecnie rząd werbuje lu­
dzi do gwardii cywilnej (policji).

Do Dublina przybyw ają specjał 
nemi pociągami członkowie orga­
nizacji „Niebieskich koszul". W  
paradzie niedzielnej ma wziąć u- 
dział około 30.000 ludzi. Republi­
kańska armia irlandzka ’jest liczeb 
nie znacznie silniejsza, liczy bo­
wiem około 150.000 ludzi.

W  Londynie oczekują z  napię­
ciem rozwoju wypadków i liczą  
się nawet z możliwością wojny do 
niowej.

Flota amerykańska w pogotowiu
do zbrojnej interwenc i na Kubie

P A R Y Ż .  U .  8. D o n o s z ą  z W a ­
s z y n g to n u ,  iż w  o d o p o w ie d z i  na u l t i ­
m a tu m  p r e z y d e n t a  R o o s e v e l t a ,  p r e z y ­
d e n t  K uby ,  M a c h a d o  o g ło s i ł  w H a v a -  
nie s t a n  o b lę ż e n ia  i p o lec i ł  u s t a w ić  na 
u l icach  k a r a b i n y  m a s z y n o w e .  N a ­
s t ę p s tw a  p o l i t y c z n e  tej  s y tu a c j i  m o g ą  
b y ć  b a r d z o  g r o ź n e .

A m b a s a d o r o w i e  H isz p a n i i  i A ngl i i  w 
H a v a n ie  zw ró c i l i  s ię  do  p r e z y d e n t a  
R o o s e v e i t a  o i n t e r w e n c ję  w z w ią z k u  
ze  s t r a t a m i  . jak ie  o b y w a t e l e  A nglj i  
H isz p a n i i  p on ie ś l i  n a s k u t e k  d z i a ł a ń  r e ­
w o lu c y jn y c h  na  Kubie.

3 k r ą ż o w n ik i  a m e r y k a ń s k i e  z n a j d u j ą  
s ię  pod  p a r ą ,  g o t o w e  do n a t y c h m i a ­
s to w e g o  w y r u s z e n i a  do  H a v a n y  ze  
w z m o ż o n e m i  z a ło g a m i . -  k t ó r e  s t a n o w ić  
b ę d ą  e w e n t u a l n y  k o r p u s  e k s p e d y c y j n y .

K o m i te t  w y k o n a w c z y  p a r t j i  l ib e r a l ­
nej . p o p ie r a j ą c e j  p r e z y d e n t a  M a c h a d o  
z a s t a n a w i a  się nad  p r o p o z y c j a  p o j e ­
d n a w c z ą  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  w e ­
d łu g  k tó r e j  M a c h a d o  m a  z r z e c  s ię  
w ła d z y  na  r z e c z  p r e z y d e n t a  t y m c z a s o  
w ego . p o p ie r a n e g o  p r z e z  w s z y s tk i e  
p a r t j e .

Rosy.scy hitlerowcy rozpędzeni
p rze z  rząd  H itlera

BERLIN 11. 8. Ministerstwo i
spraw w ewnętrznych w Meklem­
burg - Schwerinie rozw :ązało ro­
syjska organizacje narodowo - so­
cjalistyczna R. O. N. D. Cały ma­
jątek organizacji uległ konfiskacie.

Nowa olensywa japońska
Chcą zagarn ąć  M ongolfę

LONDYN, 11.8. Donoszą z Pek i­
nu, że pod pretekstem zwalczania 
komunistów, wojska japońskie po­
sunęły się do prowincji Charhar w 
Mongolji, mającej donosłe  znaczę 
nie strategiczne.

Ze wzg ędu na słabość stawiane

go o-poru, należy s :ę spodziewać, 
że stolica tej prowincji p a d n ę  la­
da.dzień. 1 • • -

Równocześnie Japończycy w y - '  
cofuiją swóje wojska z Cliśn w ł a ­
ściwych, koncentrując je w  pobli­
żu W el.k:e-go Mu>ru.

Arsenał w ulu
U elka obława na h ratmlstów niemlech eh

zwłok hiDiety
rozw iązana

P r z e d  k i tka  d n iam i  z n a l e z io n o  na  
f o r z e  k o l e j o w y m ’ n a  o d c in k u  N o w a  
W  eś  —  B ie l s z o w ic e .  z w ło k i  m ło d e j  
k o b i e t y ,  k tó r e j  id e n ty c z n o ś c i  nie  n ioż  
n a  b y ło  u s ta l i ć  z b r a k u  j a k i c h k o lw ie k  
d o k u m e n t ó w .

W  toku d ł u ż s z y c h  d o c h o d z e ń  u s t a ­
l i ła  polic ja ,  iż d e s p e r a t k a  j e s t  P a u l in a  
M a t u s z c z y k ó w n a  z  B ie l s z o  w ic ,  a p o ­
w o d e m  z a m a c h u  s a m o b ó jc z e g o  b y l  z a
W ó d  m i lo s n v

BERLIN, 11.8. — Widownią wi-eJ 
kiej obław y przeciwko komuni­
stom było dziś m a s to  Monachium, 
gdzie przeprowadzono rewizję jed­
nocześnie u 100-u przywódców ko 
mim stycznych, 71 aresztow anych 
internowano w obozie koneentra- 
cyjnyrii w Dachau.

W jednej z .p as iek  podmiejskich 
znaleziono ukryte w ulach karabi 
ny piechoty. Znaleziono pozateim 
znaczne ilości m ateriałów wybu- 

.chowych,-świadczących o przygo- 
towahiach' komunistów' do zama­
chów . bombowych

Całe życ e ułomna
S ą d  przyznał  p r z e p c h a n e j  odszkodowanie

P r z e d  s ą d e m  o k rę g o w y m i w K a to w i ­
c ach  o d p o w ia d a ł  w dn iu  w c z o r a j s z y m  
L u d w ik  ■ W e i s s  z Im ie lina ,  k t ó r y  p r z e z  
n i e o s t r o ż n ą  j a z d ę  n a j e c h a ł  w o z e m  na 
s z o s ie  na  p r z e c h o d z ą c ą  p r z e z  j e z d n ię  
Emil-Ję H a jd u k o w ą .  W '  w y n ik u  odmiesio 
n y c l i  o b r a ż e ń  H a jd h k o .w a  z o s t a ł a  na  
c a l e  ż y c i e  u ło m n a

O s k a r ż o n y  t ł u m a c z y ł  się , iż w inę  po 
nos i  o f ia ra  w y p a d k u ,  j e d n a k ż e  w obec  
o b c i ą ż a j ą c y c h  z e z n a ń  ś w ia d k ó w ,  obec  
n y c h  p r z y  k a t a s t ro f i e ,  s ą d  s k a z a ł  W e i s  
s a  n a  m ie s i ą c  w ięz ien ia .

P o n a d t o  W e i s s  bęidzie m u s ia ł  p ła c ić  
p o s z k o d o w a n e j  p r z e z  c a łe  ż y c i e  n,a u- 
t r z y  m a n ie

Porażka Hurmiego
w małżeńskiem stadle

R Y G A  11. 8. Z  Hels i -ngforsu  d o n o ­
sz ą ,  ż e  s ł y n n y  s z y b k o b i e g a c z  f iński  
P a o v o  N u rm i ,  k t ó r y  o ż e n i ł  s ię  - w 
c z e r w c u  b. r., r o z w o d z i  s ię  z e  s w ą  
ż o n ą .  ,

P a n i  N-urmi z a r z u c a  m ę ż o w i ,  ż e  j e s t  
z b y t  n i e ś m i a ł y  i n u d n y ,  a p r z y t e m  za -  
m ą ł o  w y k s z t a ł c o n y .

Działalność w duchu programu , 
narodowych socjalistów rosyjskich 
została zakazana. Zabroniono no­
szenia mundurów oraz emblema­
tów. świadczących o przynależno­
ści do tej organizacji.

 -----------

Egzaminy konkursow e
na Politechnikę Warszawską
W  r o k u  b i e ż ą c y m ,  t a k  j a k  i w  la ­

t a c h  u b i e g ły c h ,  p r z y j m o w a n i e  s ł u c h a ­
c z y  n a  P o l i t e c h n ik ę  W a r s z a w s k ą  od-! 
b y w a ć  s ię  b ę d z i e  n a  p o d s t a w i e  w y n i ­
k u  e g z a m i n ó w  k o n k u r s o w y c h ,  k t ó r e  
s ię  r o z p o c z n ą  25 w r z e ś n i a  b. r. A b y  
u m o ż l iw ić  ‘ n o w o w s t e p u j ą c y m  g r u t o w -  
n e  p r z y g o t o w a n i e  s ię  d o  e g z a m in ó w .  
T - w o  , B r a t n i e j  P o m o c y  S t u d e n t ó w  
P o l i t e c h n ik i  W a r s z a w s k i e j  z o r g a n i z o ­
w a ł o  w z o r e m  la t  u b i e g ł y c h  s p e c j a ln y  
k u r s  p r z y g o t o w a w c z y ,  k t ó r e g o  p r o ­
g r a m  o b e j m u j e  c a ł k o w i t y  z a k r e s  w y ­
m a g a ń ,  s t a w i a n y c h  p r z y  e g z a m i n a c h  
k o n k u r s o w y c h  n a  p o s z c z e g ó l n y c h  wy­
d z i a ł a c h  P o l i t e c h n ik i  W a r s z a w s k i e  
K u r s  r o z p o c z ą ł  Sie 10 b. m. i t r w a ć  
b e d z ie  do  23 w r z e ś n i a  b. r. Z a p i s y  *• 
s z c z e g ó ł o w e  r e f e r e n c i e  ( z a m ie j s c ;  
w y m  l i s to w n ie )  w  k a n c e l a r i i  - k u r s u .  
W a r s z a w a ,  ul. K o s z y k o w a  80. t- 
849-93.

Bogaty łup  
złod ztefów

W c z o r a j s z e j  n o c y  w e s z l i  p o  w y b i ­
c iu  s z y b y  w  o k n ie  t r z e j  n ie z n a n i  zło--  
d z ie je  do  m i e s z k a n i a  B e r k a  S z t r o c h l i -  
c a  w  Z a w o d z i u  ( K r a k o w s k a  8 ) ,  g d z ie  
s p lo n d r o w a l i  c a ł e  m ie s z k a n ie ,  z a b i e ­
r a j ą c  s r e b r o  s t o ł o w e  na  24 o só b ,  k i l ­
k a  s z tu k  r ó ż n e j  b iż u te r i i ,  k a s e t k ę  z a ­
w i e r a j ą c ą  1,200 zł., g o t ó w k ą ,  w i ę k ­
s z ą  i lo ść  g a r d e r o b y ,  fu te r ,  b ie l i z n y  i 
p ośc ie l i ,  o r a z  w a l i z y ,  do  k t ó r y c h  z a - '  
ł a d o w a l i  c a ł y  łup, w y r z ą d z a j ą c  s z k o - .  
d ę  na  k i lk a  t y s i ę c y  z ło ty c h ;

S p r a w c y  w y n ie ś l i  s w ó j  łup  n i e z a u - '  
w a ż e n i  p r z e z  n ik o g o  i znik li  b e z  ś l a - • 
du. • •

Z d e r z e n i e  
motoGyka z samochodem

N a s k r z y ż o w a n i u  u l ic  K ró l . -H u o k ie j  
i Z a m k o w e j  w  K a t o w i c a c h  z d e r z y ł  s ie  
w c z o r a j  j a d ą c y  m o t o c y k l e m  T a d e u s z  
Ż u r e k  z D ą b r o w y  G ó r n i c z e j  z s a m o ­
c h o d e m  o s o b o w y m  Ś L  7814, p r o w a ­
d z o n y m  p r z ę z  L u d w ik a  W r ó b l a  z De 
bu, s k u tk i e m  c z e g o  m o t o c y k l  z o s t a ł  
d o s z c z ę tn i e  ro z b i ty ,  a w  sam ochodz ie -  
u s z k o d z o n e  w a c h l a r z e .

J a d ą c y  n a  ty lnern  s i o d e łk u  m o to c y ­
k la  n ie jak i  L u d w i k  L e s z c z y ń s k i  z  D a  
b r o w y  G ó r n i c z e j  z o s t a ł  p o w a ż n i e  po- 
s z w a n k o w a n y .  O d w i e z i o n o  go  d o  szp i  
ta la  S p ó łk i  B r a c k i e j  w  K a to w ic a c h ,  
s k ą d  n a  d a l s z ą  k u r a c j ę  p r z e n ie s io n o  
go  do  do m u .

O dpow iedz i  Czy te ln ikom
P .  A lfons  L a z a r .  S łow m  „ r e d a k t o r "  

n ie  j e s t  o k r e ś l e n i e m  z a w o d u ,  l e c z  za j  
m o w a n e g o  s t a n o w i s k a  —  k i e r o w n i k a  
p i s m a ,  w z g lę d n ie  pew m eg o  d z ia łu  w  
p iśm ie ,  k t ó r e  u z y s k u j e  s ie  n o r m a ln ie  
po  la ta c h  p r a c y  w  d z i e n n ik a r s tw ie .  
D o  z a w o d u  z a ś  d z i e n n i k a r s k i e g o  k o ­
n i e c z n e  s ą  s tu d ja  s p e c ja ln e ,  j a k  np.  
u k o ń c z e n ie  W y ż s z e j  S z k o ł y  D z ie n n i ­
k a r s k i e j  w  W a r s z a w i e  lub  k t ó r e j ś  z  
z a g r a n i c z n y c h  u c z e ln i ,  a  p o z a t e m  
d łu ż s z a  p r a k t y k a  w  w i ę k s z y c h  p r z e d ­
s i ę b io r s tw a c h  p r a s o w y c h
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Żuchwa5 y napad bands chi 
na in sp ek tora  pracy

Wczorajrano dofenano niezwyk­
le zuchwałego napadu raibunkowe- 
go pod Sławkowem  w powiecie 
Olkuskim na przybyłego do tej 
miejscowości' inspektora pracy, inż, 

Fedorowicza z Sosnowca. I n ż .  Fe 
dorowicz przybył w sprawie służ 
bowej do znajdującej się w Sławko 
wie fabryki Schoena. Na dworcu 
oczekiwały nań konie, którenri u- 
dał .siij na miejsce- 

Gdy inspektor znalazł się w zna 
czueii odległości od stacji wysko­
czyli do powozu z zasadzki trzej 
bandyci, z których jeden grożąc re 
woiwerem zażądał w ydana pienię 
d:zy. Inspektor Fedorowicz zasło­

nił s'ę teczką, wobec czego bandy 
ta oddał strzał, jednak na szczę­
ście rewolwer zaciął się.

Speszony rabuś uderzył rękoje­
ścią rewolweru w  głowę. inż. Fe­
dorowicza i w yrw ał mu z rąk tęćz’ 
kę. Woźnica powozu zorjentowaw 
szy s*'ę w grozie sytuacji, podciął j 
konie i galopem odjechał w stronę 
zabudowań fabrycznych.

Zaalarmowana policja wszczęła 
■natychmiast pościg., który jednak 
dotąd nie dał żadnego rżultatu.

Na szosie w pobliżu miejsca ma 
padu znaleziono teczkę inż. Fedo­
rowicza, porzuconą przez bandy­
tów.

ZwiazeK pracodawców śląshich
grozi potrąceniami m  wypad** ?u

Jak s"ę dowiadujemy Zw ązek | czas strajku załodze n’epr/.epraco- 
pracodawców górnośląskiego prze ! waine-tta owfci oraz o ' iwiedhi
mysłu hutniczio-gómiczego uchwa­
lał na wypadek ewemtua nogo, pro 
jektowanego przez niektóre organi 
zacje strajku protestacyjnego, 
względinb ogólnego, potrącić za : 

 ? : : *

procent z urlopu i depu >.
Stamow'sko to rzekomo znajduje 

uzasadnień'e w ' brzm'en u p r z e p i  
sów umowy tary fow e1.

i ODelegacja Kopa ni „LHano
u k o m 'sarza  «f emofe n zr**

W  dniu wczorajszymi in te rw e n io ­
w a ł  u k o m isa rza  demóbil izacyjnego 
de legac ja  r a d y  za ło g o w e j  i zw iązk ó w  
górn iczych  w sp ra w ie  p o d w y ż sz en ia  
licencji w y d o b y c ia  węgla  na kopalni

Pociąg więźniów po itycznych
od echał z Bytomia do Wrocławia

L itandra  w Bielszowieacii  
Kopalnia  ta posiada jąc  przyznali*  

za ledw ie  7 tys. ton w y d o b y c ia ,  m o że  
z a trudn iać  robo tn ików  ty lko  przez  
d w a  dni w t y g o d w

no do W ro c ła w ia ,  gdz ie  p raw d o p o d o b  
nie u m ieszczo n y  będzie  w  obozie  kon 
c en t ry jn y m  dla -więźniów.

W c z o ra jsz eg o  w ie cz o ru  ó godz. 19 
mim. 23 odchodzi! z d w o rc a  G łó w n e  
go w  B y tom iu  spec ja lny  pociąg, od ­
s ta w ia ją c y  t r a n s p o r t  w ięźn ió w  poli­
ty cz n y ch  z B y to m ia  Gliwic, Kędzie­
rz y n a  i Opola  s k ła d a ją c y  się  z 7-miu 
w ag o n ó w ;  Z w iężen ia  g łó w n eg o  w  By 
toniiu o ds taw iono  50 W i ę ź n i ó w  poli­
ty cznych ,  k tó rzy  z a j ę l i . d\v* w agony .
R esz tę  w ięźn iów  z Gliwic. K ędzie rzy  [ zw łoki  26-łetniego . P a w ł a  S te l le ra  z

Ustron ia ,  k tó ry  w y s t r z a łe m  z re w o l ­
w e ru  w  p r a w ą  sk ro ń  p o zb aw ił  się ży  
cia. T ło  t eg o  s a m o b ó js tw a  p rzed s ta ­
wia się b a rd z o  tajemniczo.

Zwłoki  d e sp e ra ta  o d s ta w io n o  do 
m ie jsco w ej  kostn icy ,  a! dochodzen ie  w  
s p r a w i e  w y ś le d z en ia  p rz y c z y n  sam o  
bój .. iw a  p r o w a d >  policja.

Awanturnicy z Zagłębia
sk a za n i na w ięzien i^

Tajemnicze samobójstwo
W cz o ra j s z e g o  ■ rana  znaleziono na 

k am ien n y m  b rzegu  W is ły  w  Ustron iu .

na Opola rozm ieszczono  w  p o zo s ta ­
łych 5-ciu w agonach .  T ran sp o r to w i  
to w a r z y s z y ła  silna e sk o r ta  polioji.

P r z y  odjeździe  pociągu z e b ra ły  się 
na  dw o rcu  o lbrzym ie  t łum y  z łożone  z 
k re w n y c h  i z n a jo m y ch  e sk o r to w an y c h  
w ięźn iów , w śró d  k tó ry ch  roz legał  się 
g ło śn y  p łacz i narzekan ia .  W ięźn io ­
w ie  sk ładali  się z osób pod e jrzan y ch  
o p rz e s tę p s tw a  polityczne, jak np. ko  
m uńizm  i ty c h ,  k tó rz y  o d w aży l i  się. 
k iedyko lw iek  w y s tą p ić  p rzec iw k o  o- 
b .ecnie . p a n u ją ce m u  reżim ow i w  Niem­
czech.

W  skład  tych  osta tn ich  wchodziło  
cały  sze reg  P o laków ,  a r e sz to w a n y c h  
za  byle  jakie  p rzew in ien ia  odnoszące  
się do k a n c le rz a  R zeszy .

C a ły  t ran sp o r t  w ęźn ió w  p rzew iez io

P r z e d  sądem  o k rę g o w y m  w  Katowi 
cach  ro z eg ra ł  się w c zo ra j  epilog liba­
cji, u rządzonej  w  re s tau ra c j i  Kopca w  
Załężu  p rz e z  b rac i  W a l t e r a  i E r y k a  
Miskę. W  czas ie  p i ja tyk i  poczęli  się 
oni w a d z ić  ze  sobą  r k iedy  obecni na 
sali goście  zam ierza l i ,  ich uspokoić  i 
rozdziel ić  a w an tu rn icz o  ' usposobieni 
b ra c ia  rzucili się wspólnem i siłami na

in te rw e n iu ją cy c h  i tak dotkliwie  ich 
pobili, że żona d z ie rż a w c y  re s tau rac j i  
P a w e lć z y k o w a  i niejaki Se ifer t  w wy, 
niku doznanych  obrażeń  musieli b y ć  
odwiezieni na k u rac ję  do szpita la. .

P o  p rz ep ro w a d z o n e j  w dniu w czo­
ra js zy m  ro z p ra w ie  sąd  sk aza ł  obu a -  
w an tu rn ik ó w  po półtora  roku więzie-  

|- nia.

A reszt o  wa m  e  
za nielegalne 

przekroczeń e granicy
’W c z o ra jsz e j  n ocy  zosta ł  a r e sz to w a ­

ny  przez  pa tro l  p o l icy jn y  w  B rz o z o ­
w ie  ach Kamieniu obyw atel  n iem iecki  
S zy m o n  K raw czyk ,  zam iesz k a ły  stale  
w Główczycach ,  zą  nielegalne p rz e k ro ­
czenie g ran icy .  Poda!  oh W k o m isa r ia ­
cie polićjń iż uczynił  on to dlatego, 
iż w ładze  n iemieckie -w jego m ie jsco­
wości. nie u s ta w a ły  w szy k a n ac h  i po­
gróżkach  pod jego a d resem ,  poniew aż 
K ra w c z y k  o tw arcie  zal iczał  siebie do 
m niejszości na ro d o w ej  polskiej.

P rz y b y ł  on do Po lsk i  do sw ych  ; 
k rew n y ch ,  zam ieszka łych  w B rzozow i-  : 
cach. u k tó ry c h  zam ierz a  na s ta le  po- j 
zostać.

 : ) * (  .  !

PęKnięta czaszKa 
służącej

Z D ąb ró w k i  W ielkie j  donoszą* z a ­
t rudn iona  tu 19-1 et.ni.a s łużąca  M ałgo  
r z a t a  P a n h i r szó w m a , uda ła  się  z po­
lecenia  sw y ch  ch leb o d aw có w  do piw 
n icy po węgie l .  Na c iem nych  scho­
dach po tknęła  się tak  nieszczęśliwie,  
iż p a d a ją c  u d e rzy ła  się o o s t ry  i w y  
s ta ją c y  kan t  schodów, d o znając  p ęk ­
n ięcia  czaszki.

P ie rw sz e j  pom ocy  udzielił  n ieszczę ­
ś l iw si  lek a rz ,  dr.  M o r c in e k 1 nas tępn ie  
w  stanie  g ro źn y m  p rzew ięzo n o  ją do 
szp i ta la  p o w ia to w eg o  w  Szarle iu .

Pszen ca z przed... 5 9 9 8  lat
p rze  dli storyczn y  g w iz d e k  z  .. • ąba iw a
Po szu k iw an ia  a rcheo log iczne  p r o w a ­

dzone  na całe j  niemal kuli ziemskiej 
d a ły  o s ta tn io  w trzech  od leg łych  od. 
siebie punk tach  globu se n sacy jn e  w y-  
ii ki.

C zech o s ło w ac ja ,  Węg'ry ,  Indie ; 
Włochy.. .

W  V eston icach  koło Brna ,  gdzie  w y ­
kopano  już c a ły  sz e re g  n  ezw y k le  
cennych  pozosta łośc i  po człow ieku  dy 
luw jalnym , m. in. s ły n n ą  „Venus wie- 
s ton icką" ,  w y k o p an o  osta tn io  gw  zdek 
cz ło w iek a  dy luw ja lnego ,  sp o rząd zo n y  
z zęba  lwa.

G w izdek  aczkolw iek  b a rd zo  p ry m i- '  
t y w n y  w y d a je  p rz e ra ź l iw y  gwizd.

P o d c z a s  badań  a rcheo log icznych  w 
M ohenzo D o ro  koło  B om baju  znale­
ziono w jed n y m  z o d k ry ty c h  g rooow - 
có w  pszenicę  w stan ie  skam  e n ia ’ym,

ym ri i t m i u  m i m  m  n n  i n  i m  u  m  m  1111 m  i r ri m  vri m  in

i

Z C ieszyna  donoszą :  Z n iew y ja ś-
nionych  do tąd  p r z y c z y n . w y b u ch ł  nie- j 
z w y k le  g ro ź n y  p o ż a r  w  Lędzinach.  W  j 
ogniu s tan ę ły  zab u d o w a n ia  K lem ensa  i 
S koniecznego .  1

S z a le jąc y  żyw io ł  rych ło  s t raw ił  gór  j 
ną część  domu m ieszkalnego ,  o raz  u- j 
r z ądzen ie  w n ę t rza ,  w y rz ą d z a ją c  szko  • 

■ dę na  kilka ty s ięc y  zło tych.
W  akcji  r a tu n k o w ej  b r a ły  udział I 

s t ra że  p o żarn e  z kopalni szybu  P ias t  | 
i S ta reg o  Bierunia  o raz  funkc jonarju -  j 
*ze m ie jsco w eg o  p o s te ru n k "  4

I U  Z W K R Ó T C E
OKAŻE SIE Nil ŚLĄSKO

ZŁOWRÓŻBNA 
“ ZJAWA

 ..............tulili............m m .................

leżącą  tam około 5000 lat.
Z iarna  tej pszen cy  z a s :ane na ter®* 

.reach szkoły  ro lniczej w U m edpur  za- 
k ie łk o w a iy  i d a ły  plon. 

i  , Odnalez iona  pszenica  należy, do ga­
tunku zupełnie już dz siaj nieznanego i  
pos’ada  w y so k ą  w ar to ść  sp o ż y w ­
czą.

P o d c z a s  robó t  z iem nych  w m e.isco- 
wości.. S tag g  a we W łoszech ,  me.jp."- 
dal F lorencji  na tra f iono  na sze reg  gf® 
b ew có w ,  .z a w ie ra ją c y c h  szk ie le ty  !e* 
g j o ń s tó w  rzym skich  z 1 w e k u  po Chr,

Poza b r on ią  ( t a r c z a m i  i m e o z a t n i )  
z n a l e z i o n o  k i l k a d z i e s i ą t  m onet s r e b i -  
nych i m ie d z a n y c h  o raz  zw ykły  
Sipęzęt .pog rzebow y.

W resz c ie  w o k o lc a c h  Sopro-iu n a  
W ę g rz e c h  odk ry to  b ram ę  a m fi tea tru  
rzym sk iego  u t rzy m an ą  w d o sk o n a ły m  
s tam e.

O d k o p y w an y  am fi tea tr  jest  d - u g im 'z  
rzęd-u amf tea trem  rzym sk im  n.< W ę­
grzech .  P  e rw sź y  znatduie  s :e w , 
cum koło Budy.

Sra erć  ch^ o^ d  
pod tramwajem

Dziś przed południem w GoduR 
p rze jeż d ż a jąc y  obok cm en ta rza  t ram ­
waj. z d ąża jący  do Hebzia  n a je ch a ł  ns 
3 letniego E ngelberta  Ł a tk ę  (C m en la t  
na  “8).

W p ra w d z ie  m o to ro w y  Ludwik Rzeź 
niczek d a w a ł  g łośne  sy g n a ły  o s t rz e ­
gaw cze ,  jednak  dziecko widocznie  ich 
nie d osłysza ło ,  wozu  za.ś nie m ożna  

| b y ło  p o w s trz y m ać ,  gdyż  jecha ł  :n ze
i znaczną  szybkośc ią  po spadziste j  dro 
j dze.

Z aw ez w a n y  na tychm ias t  lekarz  dr. 
j Kuhn stw ie rdz i ł  już tylko zgon. T ru ­

pa chłopca odstaw iono  do kostnicy w  
Goduli.

W inę  ponoszą rodzice za pozos ta  
p i e n i e  dz iecka  bez opiek'
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Taiemnice toru wyścigowego

Plan ucieczki morderców
T e n  sposób u k ry w an ia  n a rk o ty k ó w  jest 

zn a n y  u handlarzy, g rasu jących  w  k a­
w iarn iach  i dancingach. T am  znają specja l­
nie narkom anów  i po zap lacen iu ^p rzezeń  
żądanej ceny  na rece handlarza  — k w ia ­
c ia rk a  sp rzedaje  mu kwiat... za tru ty .. .

W  dniu, p o p rzed za jący m  w y k ry c ie  
zbrodni, a więc w dniu, w  k tó ry m  spełnio­
ne zosta ło  m orders tw o , za rów no  B o ro ­
w iecki,  jak  i Kosmala znikają bez śladu? 
C z y  to nie dz iw ne?

P o  zes taw ien iu  tych  faktów komisarz 
tnie mógł postąpić inaczej, jak w y d ać  na­
k a z  ścigania i a resz tow ania  za rów no  B o ­
ro w ieck ieg o  i Kosmali.

B y ła  godzina p ierw sza, gdy  kom isarz, 
zad o w o lo n y  z siebie, w ychodził z gm achu  
studenckiego.

Na rogu ulicy chłopiec zaczepił go, p ro ­
ponując „Kurjer C z e rw o n y '4.

Komisarz kupił num er i ciarki p rzeb ie­
gać  mu zaczęły  po skórze.

—  Boże?* skąd  oni to wszystko  w ied zą?
T y tu ł  naczelnej w iadom ości, rozb ity  po ­

p rz ez  w szystkie  szpa lty  głosił:
„Nasze śledz tw o  w  sp raw ie  zbrodni 

p rz y  ul. Chmielnej".
„C zy  s tu d e n t  z b o c z e n ie c  zadus i ł  s w e g o  

O p ie k u n a ? "
, „T a jem nica  listu i czerw one j ró ż y ?"  
i Komisarz, p rz ecz y ta w szy  ca łą  w iado­
m ość, zaw rócił  ku Domowi A kadem ickie­
m u  i po 5 minutach znalazł sie znów  
w śró d  s tuden tów , k tó rzy  żyw o  om awiali 
o s ta tn ie  zdarzenia .
, —  P an o w ie ,  p roszę  odpowiedzieć, czy  
p rzed  moim p rzy jśc iem  panow ie ro z m a­
wiali  z kimkolwiek o tej sp ra w ie?

— O w szem , był z samego rana repor­
te r  z „Kurjera C zerw o n eg o "  i p y ta ł  się 
n a s  ak u ra t  o to w szystko ,  co i pan kom i­
sa rz? . . .

—  Dlaczego panow ie nic mi o tern nie 
mówili.
i — Z dwu względów, panie kom isarzu, 
po p ie rw sze  jesteśmy dyskre tn i,  a po d ru ­
g ie  pan kom isarz wcale sie nas o to nie 
py ta ł .
, Kom isarz zaklał.

Ale jaką  d rogą  fep o r te r  z  . .Kurjera 
/Czerw onego" trafił do Dom u Akadem ic­
k ieg o ?

P rzec ież  o istnieniu notesu  i w skazów ek  
W nim za w ar ty c h  nie w iedzia ł nikt, prócz 
sniego.

Komisarz zachodził w głowę, nic jednak 
Pie mógł zrobić, 
j W iad o m o ść  poszła w  św iat.

Jeszcze  tegó samego dnia. w  czasie k on­
ferencji p ra so w ej w urzedzie ś ledczym  
k o m isa rz  zapy ta ł  reportera ,  k tó ry  pilnie 
n o to w a ł  udzielone wiadomości.

— Skąd  trafił pan do Domu A kadem ic­
k ieg o ?

R e p o r te r  po szelm ow sku p rzym kną ł  je- 
idno oko i rzekł:

— Zapyta łem  się w  aptece... pan kom i­
sa rz  naw et nie w y o b ra ża  sobie, ile cen­
n y ch  informacyj w yciągnąć m ożna  z
ap te k i— ' \.

Komisarz czul. że dziennikarz żartuje 
so b ie  z mego i zaniechał dalszych p y t a ń .  
, N atom iast w ydelegow ał natychm iast 
W y w i a d o w c ó w  do stajen na torze  m oko­
tow sk im , aby  tam zasięgnęli języka , co do 
da lszych  lo só w  Kosmali.

Badania w tym  kierunku nie d a ły  ża d ­
nego  rezultatu . P o s tan o w io n o  wiec rozpi­
sa ć  listy gończe, poszukując B o ro w iec ­
k iego  i Kosmaie. ^
r  G dy list gończy ukazał sie w prasie —

re p o r te r  z „K urjera C ze rw o n eg o "  za te le­
fonow ał do kom isarza .

—  P o co  tyle pisaniny — ja panu jutro 
pow iem , dokąd  uciekli obaj poszukiwani.

B orow ieck i nie mógł och łonąć po tern, 
co się s tało . Zbielałe wargi d rża ły  mu, no­
gi uginały  się i raz po Atz szeptał, z w ra ­
cając się w  stronę Kosmali:

—  Co się s ta ło ?  Co to bv ło ?
Kosmala zach o w y w a ł  p o zo rn y  spokój,

choć i on wstrząśnięty , by ł  do głębi tern, 
co się s tało . M usiał jednak mieć p rz y to m ­
ność nie tylko za siebie ale i .»a B o ro w iec ­
kiego.

—  Nie s ta ło  się nic złego, mogę cię u- 
pew.nić, p o p ros tu  s ta ry  s trac ił  p rzy to m ­
ność...

—  Nie, nie... m ów  mi p raw dę...  on nie 
żyje. r

Kosmala zm arszczy ł brwi.
— A niechby naw et tak by ło ,  p rz y ­

puśćm y, że zadusiłem go, to czy  sta ło  się 
co z łego?  Czy nie by ł to w s trę tn y  g ad ?  
Ile ra zy  sam  skarży łeś  się na niego, nie­
naw idziłeś  go przecież .

— Tak, n ienaw idziłem  go to p ra w d a ,  
b y ł  ohyd n y  —  to p ra w d a  —  ale teraz, to 
piętno m orderców ,, k tó re  sp ad a  na  nas 
obu.

—  Śmiej się z tego, po p a trz  lepiej na 
św ia t  w okół siebie, zobacz  ilu k rym ina li­
s tów  mijasz na każdej ulicy. Kiedy ostatni 
raz w idziałeś uczciw ego człowieka, bo  ja 
już daw no  nie m iałem  tego szczęścia... ale 
dość już filozofowania, m usim y realny m y­
śleć, co zrobić.

Szli ulicą M arsza łkow ska ,  mijali  ̂ w ła­
śnie zak ład  fo tograficzny M ariana Fuksa.

—  Nie m ożna inaczej zrobić, m usim y 
zniknąć na trochę z W a rs z a w y ,  gdzie 
m ieszkają twoi rodzice?

—  P o d  Radzym inem , ale ia nie pojadę 
tam  za nic ria św iec# '.

—  To szkoda, m ielibyśm y w razie cze­
go bardzo  dobrą  w y m ó w i# ,  że pojechaliś­
m y do twoich rodziców po pieniądze...

— Przestań , nie m ów mi n aw e t  o tem,< 
rodz iców  sw oich nie w ciągnę za nic na 
św iecie  do tej sp raw y!

K osm ala szedł z g ło w a  wdół zw ieszo­
ną, coś myślał, coś kombinował...

Zbliżali się ku cukierni L eszcza . Na w e ­
randzie siedziało  tylko kilku m ężczyzn. 
Jeden  z nich bezmyślnie, zd aw ało b y  się 
p rz y p a t ry w a ł  sie przechodniom , nagle 
ze rw a ł  się z krzesła  i w ybieg ł na ulicę. 
Kelner nie zaniepokoił się tym  nagłym  
w yskok iem  gościa, musiał już znać go do­
brze.

M ężczyzna bez kapelusza pobiegł kilka 
k ro k ó w  i po łoży ł  z ty łu  rękę na ramieniu 
Kosmali.

Ten struchlał, p ie rw szą  jego m yślą  b y ­
ło w y rw a ć  naprzód, myślał, że to policja, 
zmitygpwa? sie jednak. Ucieczka nie zda­
łaby się na nic. O bejrzał sie w iec powoli. 
P rz e d  nim stał n ieznany m ężczyzna.

—  C zy  pan mnie p o zn a je?  —  spytał.
Borow iecki był bliski płaczu. Kosmala

m ocno ściskał go za rękę. jakgdyby chciał 
p rzy w ró c ić  go do rów now agi.

—  Nie, niestety , nie przypom inam  so- 
bie...

— Bardzo możliwe — odpow iedzia ł nie­
znajomy. nie śp iesząc sie wcale — aie ja 
p an a  znam  dobrze, pan kiedyś kom bino­
wał u „sędziego", n iep ra w d a?

— U sędziego, u sędziego — p o w ta rza ł  
Kosmala, ja k g d y b y  sobie nie p rzypom ina ł 
—  a rzeczyw iście .  — teraz już poznałem , 
.przedstaw iono mi kiedyś jakiegoś s ta rsze ­

go pana , k tórego  tak nazyw ano .
—  T ak , tak, zna pan dobrze sędziego —  

a teraz  pow iem  panu — dlaczego zaczepi­
łem  pana na spacerku  — otóż jeden mój 
ko lega m a do pana  pilny interes i już od 
w c z o ra j  szuka  pan a  po calem mieście.

— A cóż za in teres może mieć do mnie 
pańsk i  kolega i jak się n azyw a.

—  Jak  się n azyw a, to już nie bardzo  
pam iętam , ale m y n a z y w a m y  go zw y ­
czajnie —  P io t ru ś  i on nie o b raża  s ię .-  
ró w n y  chłopak.

— , A ten g ru b y  P io tru ś  m oże?
—  Tak. ten sam.
—  Jego  znam  dobrze, a gdzie mogę się 

z nim zob aczy ć?
—  P ew n ie  za raz  nadleci do cukierni, bo 

już daw no, jak w yszedł.
W sz y sc y  trzech  weszli do cukierni. 0 -  

baj m łodzieńcy nie mogli p rze łknąć  na­
wet kaw a łek  keksu. Za niedopita kaw ę i 
podłubane ciasto zapłacił  Kosmala.

G d y  sięgną? do kieszeni, ab y  w y jąć  p ie ­
niądze, w y łu sk an e  z portfelu „m ecenasa", 
ręce  mu drżały . Bał się, by  tego nie zau­
w ażano.

Nie minęło n aw et pół godziny, gdy  za ­
sapany, zd y szan y ,  w toczy ł  si ędo cukierni 
P io tru ś ,  ubrany , jak zw ykle, w swój g ra­
n a to w y ,  w y szm e lco w an y  g a rn itu r  i mocno 
s fa ty g o w an y  melonik.

—  Jak  to dobrze, panie studencie, że już 
pana  tu . zastaje.

W czo ra j  dostałem  depeszę od s ta reg o  z 
Lodzi, każe żeby  pan tam p rzy jechał,  na 
drogę kazał panu dać 100 złotych.

— Cóż to — o b urzy ł  się Kosmala — ja­
kiem  p ra w em  ten twój sędzia ro zp o rząd za  
się moją osobą, jakgdyby sw o ją  w łasn o ­
ścią; a jak ja nie będę chciał pojechać do 
Ł odzi?

—  A pan  sza n o w n y  student był k iedy  
w Łodzi?  — mówił P ie trek  z sze lm ow skim  
uśmiechem — n igdy?  To nieładnie, t rzeb a  
podróżow ać  po kraju, w p o d róży  m ożna 
się niejednego nauczyć...  Niech pan lepiej 
jedzie do tej Łodzi, a może pieniędzy p a ­
nu za m a ło ?  To ja już na sw oją odpow ie­
dzialność drugą stów ę dołożę...

Kosmala spojrzał na B orow ieck iego .
W yjazd  ten przychodził dla nich w sam ą 

porę ,  musieli p rzec ież  i tak uciekać z W a r ­
sza w y .  Nie zaw adziło  jednak po ta rgow ać  
się z P ie trk iem .

— Widzisz, bo ja bez tego pana  nigdzie 
się w podróż nie ruszam .

— Dla mnie to w szystko  jedno, będzie 
pan miał 200 z ło tych — to niech pan kole­
żce bilet kupi. Dlaczego nie? Niech i ko- 
lożka zobaczy  Łódź.

—  To k iedy m am y w yjechać?
—  No możliwie jaknajprędzej, im w cze­

śniej, tern lepiej, dziś już pociągu niema, 
ale jutro rano już o 7-ej m ożecie jechać...

Kosmala zająknął sie.
— Tak, w idzisz P ło truś ,  tylko do jutra, 

to my nie m am y m ieszkania, sw oje  w y­
mówiliśmy, a do hotelu nam sie nie b a r ­
dzo chce iść.

P io truś  zrozumiał.
— To nic w ażnego , melinka w sam  raz 

dla dw óch inteligentnych panów  znajdzie 
się i to blisko stacji. Mam jednego dozor­
cę przyjaciela, k tó ry  ma taki m ały s t ry ­
szek, a że ma miękkie serce, tak J a k  ja, , 
w ięc biednych, n iem ających  dachów  nad 
g łow ą nocuje za parę groszy.

—  Dobrze, niech pan nas tam zap ro w a­
dzi.

(Dalszy ciąg jutro).
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Pełna tabela loterji
wczorajszego ciągnienia

Główce wygrane
50.000 z(. 127241.
Po 20.000 zł.: 105617 112666.
Po 15.000 zł.: 68364 107824.
Po 5.000 zł.: 52462 143202+.
Po 2.000 zł.: 18262 28425 85295.
Po 1.000 zł.: 11648 54996 669369

70076 139507 146102 152647.
Po 500 zł.: 3570 14476 25619+

26191 27314 +  42420 73306 +  83944
121250 125836 131641 132583 714
143801 144146.

Po 400 zł.: 5013 10196 583 26907+ 
32913 34697 41921 44260 45886 47556 
51267 55796 65920 91265 93536+
102085 105710 118584 133558 134683.

Po 300 zł.: 436+ 3324 7922 15742 
27272 669 29828 31111+ 721 41437
48275 693 53110 54934 60947 66898+ 
70865 72522 76672 77770 79450 8S6
80310 81607 82996 83451+ 84706 89380 
94659 95414 97007 624 100471 574
102330 775 104757 107093 109854 115258 
116561 117786 119789 816 130321 +
131972 134045 138722 141353+ 446
143918 150286 151321 152891.

Stawki 
I-sze c ągoienie

120 477 660 717 1038 732 955 2029 165 
342 3021 185 426 +  505 4534 +  90 621 
46 713 5330 589 91 621 871+ 6234 888 
7346 419 56 +  694 987 8134 899 9233 
62+ 335 713 61.
11134 +  408 583 12034 428 13373 83 
443+ 679 14002 178 322 470 501+ 15027 
206 456 643 810 16573 65S 869 17068 503 
631 906 18071 87 968 76 19010 93 34S 
743 54.

20698 976 21009 72 110 61 203 15 402 
922 22488 891 23482 982 24688 860
25104 686 26054 397 884 27257 547 f
29078 98 120 85 +  460 690

30764 71 978 31036 69 307 85 +  677 
797 32454 747 77 +  33512 34285 397

35244 747 839 36523 62 98 37285 508 85 
625 +  746 38202 78 508 16 45 39177 312 
527 716.

40133 251 82 740+ 952 41725 898
42111 332 475 697 743 808 43132 334 415 
86 510 747 955 44939 45330 684 +  746 
46078 465 616 47499 818 86 48351 476 +  
683+ 49025 267 323+ 572.

50279 337 892 51578 677 52007 421
53243 90 316 424 85 764 966 +  54237 543
66 795 55163 393 615 72 98 +  729 +  79 
56285 549 74 +  855 57488 +  58036 47 
79 594 847 932 59192 847+ 939 78.

60588 611+ 945 61235+ 47+ 451 727 
810 35 933 62339 647 743 52 943 63149 
605 913 64162 300 65305 416 543 902 i 
66022 345 91 673 725 67513 95 800 69113 
520.

70255 754 71299 734+ 969 72054
298+ 321 488 568 751 59 977 73119 612 
74231 361+ 75727 831 76284 978 77677 
742 78000 546 63 622 54 79046 222 752.

80009 83 367 686 830 82142 425 587 
83419 529 635 763 872 84503 85284 511 
698 767 86195 284 588 92 653 719 38 
87172 530 52 610 52 763 860 87 88010 
183+ 777 932 89244 710 95.

90374 597+ 91619 855 92265 761
93127 290 493 765 845 86 94138 744 
95528 45 79 602+ 96033 535 845 97074 
98185 557 99371+ 927.

100228 559 623 765 881 101286 544
102013 103329 489 104268 819 60 73 953 
105026 206 387 593 762 913 23 107557
67 730 52 108033 241 792 994+ 109458. ' 
110748 111075 187 305 9 746 86 819

112252 705 827 916 27 113216 655 860 
114385 634 115011 545 602 +  5 42 773 
909+ 116240 357 +  75 514 880 934
117329 433 713 881 118168 362 498 951 
119234.

120114 442 69 574 674 745 913 25 
121042 192 +  249 552 927 36+ 122065 
181 226 308 406 686 803 123049 262 
823 124052 146 125205 707 +  965 126028 ! 
121 30 253 811+ 72 127100 394 577 753 ’•

840 128095 386 865 129098 611.
130019 648 872 131107 272 899 928 

132048 95 208 783 133018 72 84 134691 
709+ 135637 +  824 974 136082 88 471 
518 137074 757 904 59 87 138065 932 
139237 417.

140202 542 636 93 713 79 811 25 
1413884- 849 142176 632 143060 256 470 
934 77 144129 594 620+ 762 145450 507 
92+ 146063 596 736+ 811 147062 613 
14S525 912 149079 205 587 827 997.

150108 +  407 724 869 151027 141 213 
624 733 +  78 152710 863 991+ 153151 
418 154 120 232 863.

Ii-gie ciągnienie
153 440 655 767 894 979 1090 94 910 

2059 348 487 +  605 3056 417 586 706 
837 4889 97 5093 150 361 617 707 6114 
310 7286 3S7 8305 730 864 9037 423 735 
934

10098 744 916 11074 739 885 96 12557 
63 794 13844 944 14030+ 122 263 397 
674 911 15165 474 698 16297 472 609 34 
17084 186 +  92 203 799 821 18016+ 164 
396 19138 71 660 91+  854 

20022 319 21496 941+ 22152 23662 939 
66 24170 580 25013 67 430 527 669 738 
40 26735 27176 595 28308 +  29064 94 227 
30 309

30745 48 +  930 31489 836 934 32114 
457 33545 86 34000 341 628 35089 210 
464 36224 726 957 37057 +  302 427 776 
3S128 252 419 555 716 39268 598 783 

40521 818 41291+ 320 417 568 42115 
43403 609 995 44029 66 468 74 875 45281 
422 76 820 46853 47137 308 599 935 48305 
444 +  9-44 49759 846

50369 606 51191 270 464 86 514 41 
658+ 873 S3 913 52034 141 57 +  335 580 
904 53249 496 558 603 33 54S14 90
55062-i- 88 273 323 718 927 56027 122 
837 57006 52 502 8 863 923 58157 59358 
69 440 47 563+

60487 704 56 95 +  61105 502 678 836

47 62569 633 804 56 63094+ 449 91 f  
64355 575 65061 804 66087 128 207 308 
67070 +  72 294 710 68044 175 718 69069 
475 548 799

70086 129 58 71114 717 36 878 72035 
272 344 463 644 +  73586 -611 74015 447 
602 718 51 75049 ISO 459 938 76095 244 
877 937 97 77792 879 98 78055 73596 866 
79362+ 518 939 

81264 473 500 +  815 983 82049 754 
83113 +  294 382 84175 85048 1- 533 756 
838 66+ 86043 +  74 X 405 +  501 603 752 
87055 99 136 650 802 952 88026 268 415 

90019 +  608+ 14 768 74 91810 9362* 
47 910 94449 6614- 779 821X 31 95168 
246 571 631 59 820 980 96233 96 857 
97539 699 9S20S 995S1

100157 352 81 997 101036 634 826 938 
93 102018 181 480 762 103198 +  234+ 
706X 105325 515 708 819 106371 555
108464 825 968 109394 593 984 

110148 53 761 111492 97 112347 67 794 
96 113172 486 114071 200 + 369 938
115547 87 847 116083 598 779 +  970 
117148X 71 534 57 659 97 758 864 933 
118019 462 119606 720 802 995 

120237 383 716 880 121021 7378 344 
123034 590 734 53 124200 300 27+  706 
125428 526 63 733 126053 127037 294 347 
813 +  969 92+  128027 780 129371 637 
702 96

130235 387 536 131 481 132068 348 64 
546 133076X 513 733 55 135299 643 822 
136192 261 373 86 561 S65 63 944
137242 66 87 316 138036 270 456 592+J 
139045 287 314 48 418 +  982 

140296 321X 898 901 45 85 141161 209' 
673 142240 611 17 804 143113 730 +  810 
144571 697 145048 185 258 759 836 920 
146005 93 649 715 34 147303 23 69 819 
89 148367 +  772 81 959+ 149659 710 47 

150340 57 70 684 785X 962 151293 326 
582 605 46 75 787 89 +  899 152042 193 
637 153086 171 96 705+ 833 154007X‘ 
78 759

JRRZY WALDEN

M iędzy 5-tą a 6-tą
( P o w ie ś ć  s e n s a c y jn a )

T y m c z a s e m  S ta r l t  c z y ta ł  da le j  in fo rm a ­
c je , p o ś w ię c o n e  w c z o ra js z e j  s en sacy jn e j  
z b rodn i.  S p ra w a  ta  c ie k a w i ła  g o p o d w ó j-  
n 'e .  P o  p ie rw s z e  z p r z y c z y n y ,  że z a w s z e  
z d ra d z a ł  w ie lk ie  z a in te r e s o w a n ie  w  s to ­
s u n k u  do w se lk ich  w y p a d k ó w  k ry m in a l ­
n y ch ,  a nas tępn ie  w  g rę  w c h o d z i ła  o so b a  
J a n k a  R aw icza ,  z k t ó r y m  b y ł  w  d o ść  du­
że j z a ż y ło śc i  i k tó re m u  nie dalej, jak  w c z o -  

. raj...
N agle  w a ln ą ł  s 'ę  r ę k ą  w  czo ło .
—  N a tu ra ln ie ,  p rz e c ie ż  to  w tej s p ra w ie  

m u sia ł  b y ć  u m nie w c z o ra j  ó w  d z iw n y  t y ­
p ek .  a ja  jak  s k o ń c z o n y  idiota... —  u r w a ł  
m y ś l  w  tem  p rz y k re m  dla s a m e g o  s ieb ie  
m ie jscu  i je sz c z e  raz  z a c z a ł  u w a ż n ie  w c z y ­
ty w a ć  s 'ę  w  poszlak i,  rzu c a ją ce  p o d e j r z e ­
nie o zb ro d n ię  na o sobę  R a w ic z a .  S p r o ­
w a d z a ły  się one do n a s tę p u ją c y c h  pun ­
k tó w :

—  1-mo: O sob is ta  n iechęć , j a k a  is tn ia ła  
p o m ię d z y  a k w iz y to re m  a  z a m o r d o w a n y m ,  
i k tó re j  z re sz tą ,  p o d c z a s  p ie rw s z e g o  b a d a -  
n 'a  u sęd z ieg o  ś led czeg o ,  R a w ic z  w c a le  
s ię  nie w y p ie ra ł .

N as tęp n ie  fakt, p o ś w ia d c z o n y  p rz e z  
s t ró ż k ę ,  a k tó re m u  rówtr-eż s a m  nie za ­
p r z e c z a ł ,  że b y ł  u z a m o rd o w a n e g o  z w i­
z y t ą  w  czasie , w  k tó r y m  w ła śn ie  m iał,  
w e d łu g  o rz e c z en ia  lek a rza ,  n a s tąp ić  zgon. 
W  k a ż d y m  razie m iała  to b yć  o s ta tn ia  w i­
zy ta ,  k tó ra  za s ta ła  L u d w ik a  M ieczy ń sk ie -  
go  p o ś ró d  ży ją c y c h .

P r z e b ie g ł s z y  szy b k o  te p o d s ta w y  o s k a r ­
żen ia ,  Albin z a t r z y m a ł  się specjalnie d łużej

n a d  t rz e c ią ,  k tó ra  go  p o w a ż n ie  z a in te re ­
s o w a ła .  M ia n o w ic ie  p r z y  R a w ic z u  z n a le ­
z iono  6 b a n k n o tó w  5 0 0 -z ło to w y ch ,  z k tó ­
r y c h  p o c h o d z e n ia  nie um iał s ie  w y t łu m a ­
cz y ć ,  ró w n o c z e śn ie  zaś , o p ie ra ją c  s ię  n a  
zezn an iach  b r a t a  n ie b o s z c z y k a ,  i F r a n c i ­
s z k a  P ie t r z a k a ,  s łu ż ą c e g o  tego os ta tn ieg o ,  
s tw ierdzono ',  że z a m o rd o w a n y  w  chwili 
śm ie rc i  m iał p r z y  sobie  10 b a n k n o tó w  o ta -  
k ie jże  w a r to ś c i ,  b a n k n o tó w , k tó ry c h  n o ta ­
b e n e ,  p r z y  trup ie  już  nie zna lez iono .

C z y ta ją c  te  s ło w a ,  S t a r k  g w iz d n ą ł  p r z e ­
c iąg le .  O d ra z u  z o r ie n to w a ł  sie, jak  w ie lk ie  
g łu p s tw o  p a ln ą ł  w cz o ra j ,  l e k c e w a ż ą c  p y ­
tan ie  n iezn a jo m eg o , i jak ie  d a lsz e  k o n s e ­
k w e n c je  m o g ą  z te g o  w y n ik n ąć .

— M a m a a a a !  —  r y k n ą ł  p o w tó rn ie ,  u b ie ­
ra ją c  się z a ra z e m  w p rz y ś p ie s z o n e m  te m ­
pie . —- Niech m am a się d ^ w ie ,  gdz ie  je s t  
u r z ą d  ś le d c z y ?

—  Jezu s ,  M ar ja !  —  ję k n ę ła  g łu c h o  M a ­
m a  S ta rk ,  ale p r z y z w y c z a jo n a  do id ea lne ­
g o  w y k o n y w a n ia  w sze lk ich  p o leceń  s w e g o  
sy n  alka, z a c z ę ła  sk ru p u la tn ie  w e r t o w a ć  w  
k s ią ż c e  te lefonicznej.

W  dz ies ięć  m inu t  później Albin b y ł  już 
g o tó w  do  drogi.

—  T y lk o  nie spóźn ia j  s ie  na o b iad ,  s y -  
m ichna  —  b ła g a ła  m am a , a le  „ sy m ie h n a "  
nie z d ą ż y ł  jej o d p o w ie d z ie ć ,  g d v ż  już 
zbiegł ze  s c h o d ó w  z im pe tem , w p r a w ia ją ­
c y m  c a łą  s z e ś c io p ię t ro w ą  k a m ie n ic ę  w  
s ta n ,  p rz y p o m in a ją c y  do  z łu d zen ia  t rz ę s ie ­
nie z iem i w  Japon ji .  W y s z e d ł s z y  z p ośp ie ­
c h e m  z d om u , z a u w a ż y ł ,  że sz c z ę ś l iw y m  
tra fem  a k u ra t  p rz e d  b ra m a  s to i ta k s ó w k a .  
Ale u ś w ia d o m iw s z y  sob ie ,  że ta  s p r a w a  
w  tej chwili i tak  go  k o sz tu je  o k r ą g łe  3000 
z ło ty ch ,  nie chc ia ł  do tej su m y  d o d a w a ć  
je szcze  in n y ch  w y d a tk ó w ,  zad o w o ln i ł  się 
w ięc  lo k o m o c ją  t ra m w a jo w ą .

W  k w a d r a n s  późn ie j  z a m e ld o w a ł  się 11 
w o źn eg o ,  k tó r y  p o w tó r z y ł  jego n a z w isk o  
sędz iem u ś led czem u  W ie rn ik o w i .  P o  chwi* 
li o b y d w a j  p a n o w ie  mieli okazje  po  r a z  
p ie r w s z y  w  ży c iu  s p o jrz e ć  sobie w oczy*

W  tern m iejscu  na leży  s z c z e r z e  przy-* 
zn ać ,  że nie w y w a r l i  na  sob ie  wzajemnie! 
z b y t  d o b re g o  w ra ż e n ia .  S ta r k ,  przygląda-* 
jąc się n ie in te re su jące j  z e w n ę trz n ie  figu­
rze  W ie rn ik a ,  określi ł  go w  m yśli ,  jako- 
m ola k s ią ż k o w e g o ,  ten  o s ta tn i  zaś, jakby, 
w  o d w e c ie  z a to  o k re ś len ie  uzna ł  S t a r k a  za: 
t y p o w e g o  gogus ia .

O b y d w a j  p a n o w ie  w  o c e n a c h  ty ch  po* 
mylili się zasadn iczo , gdvż  z a ró w n o  W i e r -  
nik, j a k  i S ta rk ,  byli  ludźm i z b y s t r ą  inteli 
g en c ją  i z ro zu m ien iem  życ ia ,  a le  f a k te m  
jest,  jak  to  s ię  czę s to  zd a rz a  bez ż a d n y c h  
w id o c z n y c h  ku  tem u  D ow odów , że oby*  
d w a j  poczuli  ku sobie  w y r a ź n a  w z a je m n ą  
n iechęć , k tó re j  już  n ig d y  nie potrafil i  p rze*  
z w y c ię ż y ć .

—  C z e m  m ogę  panu  s łu ż y ć ?  —  z a p y ta ł  
w re s z c ie  W ie rn ik ,  p lan o w o  o s ła b ia ją c  
g rz e c z n y  sen s  tego  p y ta n ia  p rz e z  le k c e w a  
żące  gośc ia  p rzeg ląd an ie  le ż ą c y c h  n a  b iur*  
k u  p a p ie ró w .  v

S ła rk .  zgo d n ie  ze sw o ją  p r z y s ło w io w ą  
im p u lsy w n o śc ią  c h a ra k te ru ,  nie b aw ił  się; 
w  k o n w e n a n se ,  ty lko  z m ie jsca  w y p a l i ł :  •

—  P a n ie  sędz io ,  to ja  p o ż y c z y łe m  te pie­
n iąd ze  R a w ic z o w i .

W ie r n ik  p o w oli  s y s te m a ty c z n ie  o d s u n ą ł  
p a p ie r y  na  b o k  i, z a ją w sz y  sie zkolei p e -  
d a n ty c z n e m  w y c ie ra n ie m , p rz y  p o m o c y  
d u że j  chustk i  do nosa, szkieł sw o ich  ro g o ­
w y c h  oku larów , za p y ta ł ,  ja k b y  nie rozu* 
m iejąc, o co  S ta rk o w i  chodzi:

.— Ja k ie  p ien iądze
Dalszy ciąg jutro.
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Ćwiczenia j próby o P. 0. S. [
P rz y p o m in a m y ,  że Okr. Ośrodek  

iWyoh. Fiz. Katowice, p rzep ro w ad za  
codziennie  rano  od godziny 6.30 — 7.30 
n a  boisku K. S. Pogoni  ćwiczenia p rzy  
gotow.awc.ze do P aństw ow ej  Odznaki 
Sportowej,  jak również częściowe p r ó ­
b y  w każ.dy dizień od godz. 16 — 20 
n a  p laży  na Buglowiźnie.

Jaz d ę  na row erze  20 kim., k tó ra  
wchodzi  do p ró b y  o P. O. S. z ram ie ­
nia  Okr.  O ś ro d k a  W . F. p rz e p ro w a ­
d z a  w każda sobotę  Śląski Klub C y k l i ­
s tów . S ta r t  o godzinie 15-tej z pod r e ­
s tau rac j i  S ingera  w B ryndw ie .

P r ó b y  o P. O. S. o d b y w a ją  się w 
k a ż d y  w torek  • c z w a r te k  od godziny 
16— 20-tej na boisku Pogoni.

S t rze lan ie  p rz e p ro w a d z a  codziennie 
w  godzinach popołudniow ych  na strzel 
n icv  obok pa rk u  Kościuszki Z\v. S t r z e ­
lecki do dnia  13,8 33 r. zaś od 12— 15 
t. i. w sobotę  i pon iedzia łek  popołudniu 
a  w niedzielę! w torek  ( św R tD  •'rzez 
c a ły  dzień na Bugłowiźrke

M * ł v
~Ł Białej  d onoszą :  P r a w d z iw y  .pech

p rz e ś la d o w a ł  33-letniego Jana  D rab-  
ka, k t ó r y  m a już na  sw oje j  h ipotece  
k a rę  10-iettiiego wiezienia  bow iem  kie 
d y  cza so w o  zn a jd o w a ł  sie na w olno­
ści i skusił  się w espó ł  z także  k a r a ­
n y m  26-letnim S ta n is ła w e m  Sz tafa  na 
s to ją c y  na p lacu Koście lnym  w  Riałe j  . 
r o w e r  u rzędn ika  m ag is t ra tu  ni. Białej,  j 
p. Koska, dosta ł  sie z p o w ro te m  za | 
k ra tę .  P o n ie w a ż  do ro w e ru  doczepi-  | 
ly się i inne sp raw ki ,  nasz  Dra b ek  \ 
dłużej z a p e w n e  z n o w u  posied-i

R A D I O
K A TO W IC E, Sobota .  12 s ierpnia  1933.

7.00: S y g n a ł  cza su  ; pieśń „Kiedy 
ranne  w sta ja  zo rze"  7.05: G im nas tyka .  
7.20: M uzyka  z p ty t  7.52: Chwilka
g o sp o d a rs tw a  dom owego. 7.55: P r z e r ­
wa. 11.57: S y g n a ł  czasu- i hejnał z
Krakowa.  12.05— 13.00: Koncert  popu­
larny,  w p rze rw ach  kom unika ty .  14.55 
—16.00: M uzyka  (p ły ty ) ,  w p rze rw ach  
K om unikaty  gospodarcze .  16 00: Au- 
dyc ia  dla cho rych  16.30: S k rz y n k a
pocztowa dla dz iec : 17.00: O d c zy t  z
W a r s z a w y .  17.15: K oncer t  w w y k o n a ­
niu o rk ie s t ry  36 p. p 18.15: „W ę d ró w ­
ka po. polskich wodach".  18.35: Kon­
cert. 19.20: Rozm aitości .  19.40: K w a­
d rans  literacki..  20.00: M u zy k a  lekka, 
z W a r s z a w y .  21.30: K oncert  C hopi­
now sk i . '  22.00 — 24.00: M uzyka  tan ecz ­
na  z C iechocinka, w p rze rw ach  W ia ­
domości spo r tow e  i m eteoro log iczne ,  
o r a z  dla cz ło n k ó w  Polskie j  E k sp e d y ­
cji P o la rn e j  na  W y so ie  Niedźwiedziej.

K A T O W IC E .  N iedziela 13 sierpnia 
1933 r.

10.00 — T ran sm is ja  polowej M szy  
ś w ię t e j  ze L w o w a .  11.00 — D o ro cz ­
ny festival m u z y c z n y  z Sa lzburga .  
12.45 — Kom unikat  m e te o ro lo g :czny. 
12.50 —  M u z y k a  (p ły ty) .  13.00 —  
T ran sm is ja  k o n cer tu  z Filharmonii  
W arsz a w sk ie j .  15.00 — O d czy t  reli­
gijny. 15.15 — M uzyka  (p ły ty) .  15 30— 
S k r z y n k a  pocz tow a .  15.45 — M uzyka  
(p ły ty) .  16.00 — R ad jo ty g o d n ik  dla 
m łodz ieży .  16.15 — O p o w iad an ie  dla 
dzieci 16.30 — Recita l  śp ie w a cz y  J a ­
niny H upe r tow ei .  17.00 — Dlaczego  
robotnice  p ow inny  za jać  sie sportem .

. 17.15 — K oncert  polskiej m uzyki lu­
dowej.  18.00 — K oncert  C hóru  T o w a  
rz y s tw a  Snieu 'u  . .Kasyno1' z Sieńr.a- 
i o  wic. 18.50 —  R o z m a i to ść ’. 1900 — 
S łuchowisko pt.: „ S k ra d z io n y  list".
19.40 — . O  emocji  sp o r to w y c h  łow'ów 
n a  łososia" .  20.00 — Koncert  w ;eczor 
n y .  21.00 —  „Na weso łe j  fali lw o w ­
ski ei“ . 22.00 —  Komunikat spo rtow y .  
22.05 — 23.00 — M uzyka  taneczna  i 
w  p rz e rw a c h  w iadom ości  sportow e,  
o r a z  m eteo ro log iczne .

Dwa życia górników
zab ra ła  czarn a  śm ierć

W czoraj wieczorem na kopa.ku 
Hildebrand! zdarzył się iTeszczęśli 
wy wypadek gónrczy. Pracujący 
w jednym z przodków górnik 34-le 
tai Rata.ezik z Nowej Wsi przy 
stemplowaniu stropów został przy 
sypany obrywającym się węg em. 
Zwały węgla przysypały nieszczę­
śliwego z taką sdą, że ponosł 
s tnerc  na miejscu. Zmarły pozosta 
wił żonę i troje nieletnich dzieci. 
Zwłoki jego przewieziono do kost­
nicy Spółki Brackiej w Bielszowi 
c a c l i .

Drugi śmiertelny wypadek wyda

S yne l i  za g in ą ł
13-letni Zie lonka Antoś, zam ieszk a ­

ły w Królewskiej Hucie, p rz y  ul. 3 
Maj.a 83. —  w yszedł  jeszcze  21 czerw - J 
ca z domu rodzic ie lsk iego i do tąd  nie i 
powrócił.  Rodzice  sąd ząc  począ tkow o, 
iiż m alec  udał się bez ich w iedzy do 
jed n y ch  z l icznych k rew nych ,  po z a ­
sięgnięciu informacji  u wszys tk ich  — 
donieśli  o zaginięciu policji.

 ) : *

rzył się wczoraj w podziemiach ko 
palni w Lipinaęh, gdzie na oddzia­
le 1-ym oberwały się zwały węgla 
na jednym z filarów, przysypując 
górnika Józefa Marczaka. Towa­
rzysze pracy odkopali nieszczęśli­
wego, jedmaik okazało się, że po­
niósł on śmierć ma miejscu

Rushlme Ttwarzysiwo
Soiew u

O bok zap o w iedzianego  k o n c er tu  w  
rad ju  ka tow ickiem . t o w a rz y s tw o  śpie­
w u  „K asyno"  z S iem ianow ic  w y je ż ­
dża w  poniedz ia łek  z 90-osobow ym  
chó rem  do J a s t rz ęb ia  Zdroju, gdzie 
rów nież  da wielki koncert .

Na p ro g ram  składa sie sz e re g  u tw o  
rów  s ła w n y c h  kom p o zy to ró w ,  p rz e -  
d e w sz y s tk iem  polskich, a ponadto  nie- 
s ły szan e  do tąd  w  w y k o n an iu  chóral-  
nem w a lczyk i  i sk o m p o n o w an e  p rzez  
jednego  z cz ło n k ó w  T - w a  tango „Graj  
Cyganie!" .

K o n cer t  ten n iew ątp liw ie  c ie szy ć  się 
będzie  wie lk iem  pow dzeniem

WalKa z wrog em rad oionfi
Radjopaięczarstwo zagranicą i w Po se e
Radjoipajęczarstw '0  s tanowi e lem ent I 

niezwykle  szkodliw y dla życia  spo­
łecznego  P a ń s tw a  N a raż a  ono insty tu -  j 
cję  uży tecznośc i  publicznej — rad jofo-  j  

nję — na pow ażne  s t r a ty  finansowe, 
pozbaw ia jąc  ją w pływów , u z y sk iw a ­
nych z op ła t  rad iow ych .  Działa  też de­
m ora l izu jąco  na szerokie  w a rs tw y  spo­
łeczne, k a żd y  bowiem radijopajęczarz 
popełnia  jak b y  k radz ież  dobra  publicz­
nego, przez  co  daje  z ły  p rz y k ła d  o to­
czeniu.

Kraje  zachodnio  - europejsk ie  posia ­
da ją  s tosunkow o n ieznaczną  ilość ra -  
d jo p a jęcza rzy ,  bowiem obywatele  
tych  państw' rozumieją ,  że wiprost nie 
w y p a d a  kra ść  dobra  publicznego, za  
k tó re  obowiązuje  tak s tosunkow o nie­
wielka opłata.
U S T A W O D A W S T W O  ZAGRANICZNE 

W  W A L C E  
Z RAD J O P  A J ĘCZ ARZ AMI

Niezależnie od tego, u s ta w o d a w s tw a  
pańs tw  zag ra n ic z n y  cli z aw ie ra ją  n ad er  
ostre  przep isy ,  zw iązane  z w y k r y w a ­
n iem  i śc iganiem  abonentów' n ie lega l­
nych. J e d n y m ’ z na jba rdz ie j  sku tecz ­
n ych  środków , s łu żący ch  do w y k r y w a ­
n ia  raduo,pajęczarzy, są w tych  usta-  
w odapistwaoh specja lne  premie,  p łac o ­
ne p rzez  dy rek c je  pocztowe za  k a żd e ­
go w y k ry te g o  p a jęczarza ,  z z a s t r z e ż e ­
niem ta jem nicy  osoby,  u jaw nia jącej  
p rzes tępcę  rad iow ego .  S y s tem  ten. w 
po łączen iu  z siecią kontroli ,  d o k o n y ­
wanej przez  spec ja lnych  urzędników, 
da je  b a rdzo  dobre  wyniki.  RadjOipaję- 
cza rze  sk azy w an i  są na  dość zpączne  
k a ry .  w n iek tó ry ch  zaś  w y p ad k ach  do­
da tkow o n.a konfiska tę  u rząd zen ia  r a ­
diowego. P o n a d to  organ izow ane  są co 
pewien czas  spec ja lne  kam pan ie  do­
raźne  przec iw ko rad jo p a jęcza rzo m ,  jak 
n a p rz y k ła d  osta tn io  w Belgji i w An- 
gji, gazie  ca ły  kraj  zos ta ł  po d d an y  
kontro li  spec ja lnych  ekip sam o ch o d o ­
wych. wyposaż.onych w na jnow sze  u- 
rządzen ia  służące do w y k ry w an ia  u- 
k ry ty o h  a p a ra tó w  rad iow ych .

T a k  postępuje  Anglja,  l icząca blisko 
5 miljonów abonentów, a więc której,  
jak b y  się zdawało , nie powinno zaje- 
żeć specjalnie na w zrośc ie  abonentów.

A U NAS?
W  Polsce ,  p o s iada jące j  300 tys ięcy  

abonentów  rad io w y ch  odse tek  rad jo-  
pa jęcza rzy .  jest  — n ies te ty  — dość 
znaczny .  S p ra w a  śc igania  n ielegalnych

rad joabonen tów  nie b y ła  d o tychczas  
na leżycie  postawiona.  Nieliczna i na ­
d e r  kosz tow na sieć kontroli ,  z o rg an i ­
zo w an a  i p ro w ad zo n a  przez  „Polskie  
R adjo" ,  z t rudem  obejm owała  wielkie 
o b sz a ry  państw a ,  skutkiem  czego radjo  
pa jęcza rze  istnieli zupełnie bezkarnie .  
N O W A  PO LSK A  U S T A W A  P R Z E C IW  

R AD JO P A  JĘC Z A RZOM
Ten stan  rz ec zy  w ym ag a ł  r a d y k a l ­

nej i jak  na jszybsze j  na-prawy. W  nie­
dawno znowelizow anej  Ustawie  o Pocz  
cie i T elegra f ie  zos ta ły  też zam iesz ­
czo n e  w  art.  28 postanowienia,  d o ty ­
czące  rad jo p a jęeza rzy . .

Mianowicie, kto zak ład a  lub u t r z y ­
muje  w ruchu u rząd zen ia  radjofomtęz- i 
ne w brew  postanow ien iom  U s taw y ,  | 
podlega  ka rze  a re sz tu  do 3 miesięcy  i ! 
g rz y w n y  do t rzech  tys ięcy  z ło ty ch  lub 1 
jednej z tych  k a r  Oiprócz k a r y  w y ­
m ie rza  się odszkodow an ie  w w y s o k o ­
ści 6-cio miesięcznej o p ła ty  rad io fo ­
nicznej.

A p a ra t  kon tro l i  i śc igan ia  rad jopa ję -  
c z a r z y  zosta ł  znakom icie  ro zsze rzo n y ,  
mianowicie ,- z am ias t  szczupłej gars tk i  
k o n tro le ró w  „Polsk iego  Radija" s tw o­
rz o n y  zostanie  o lbrzym i, k i lkanaście  
ty s ięcy  l iczący  zas tęp  kontro lerów . 
W y k r y w a n ie m  n ielega lnych  ra d jo u rzą -  
dzeń  o db io rczych  za jm ują  się od tąd  

•’ policjanci i lis tonosze.  Ci nowi k o n t ro ­
lerzy, doc ie ra jąc  z n a tu ry  sw ych  u rzę ­
dów  do w szys tk ich  w ars tw  ludności,  
będą mieli u łatwione zadan ie  i p r z y ­
czynią  się skutecznie  do  walki z rad jo-  
p a . ięcza rs tw em . . .

W  zakończeniu  na leży  podkreślić ,  że 
wobec ro z s t r z y g a n ia  sp raw  o r ad jo p a -  
jęcza rs tw o  w pierw sze j  instancji  p rzez  
S ta ro s tw a  Grodzkie,  ca ła  ■ p ro ced u ra  
k a r n a  zo s ta ła  uspraw iona .  .umożliwia­
jąc  ty m  sposobem  szybsze  i sk u tecz ­
niejsze p rzep row adzen i?  procesów.
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Zawiedziona miłość
Z B ielska  d onoszą :  R ezu l ta tem  z a ­

w iedzionej  miłości s łużącej ,  20-letniej 
H e leny  C zan te i  z  S ta reg o  Bielska, by  
ło k i lkum ies ięczne  dziecko i cza rn e  
myśli  po łączo n e  z s ta ran iam i o opła­
cenie  zań  ż łobka.

K iedy  dosz ła  do p rzekonan ia ,  że  
s tan  ten jes t  nie do zniesienia  targnęła  
się  w  m ieszkan iu  kupca  R udolfa  Bitt-  
m anna  w  Bielsku (Kolejowa 3), gdzie 
je s t  za t rudn iona ,  na sw e  życie,  w y ­
p i ja jąc  w ię k sz ą  dozę esencji  oc tow ej,  

C z an ta  w a lc z y  obecnie  ze  śm ierc ią  
w  szpitalu.

N a  g r a  n f c y  —  
f>ez zamian

. Z S za r le ja  d o b o sz a :  Ubegtej nocy 
p rz y t r z y m a n o  na zielonej g ran icy  Au­
g u s ty n a  H ensz la  z C zeladz i  (B y to m sk a  
97) —  za n ielegalne przejśc ie  g ran icy  
i p rz em y t  rodzynek .

W c z o ra j  popołudniu  z,aś u ję to  na  
p rze jśc iu  g ran icznem  kolo  Kamienia,  
S ta n is ła w a  Pila  z C zeladzi  i Jana  
W ilczy ń sk ieg o  z Sosnowca,  p rz y  k tó­
rych  znaleziono ogółem 33 kg. ro d z y ­
nek.

Za n ielegalne przek roczen ie  g ran icy  
'■'eta ponda  to minionej nocy  s t raż  g r a ­
niczna w Szar le ju  F ran c iszk ę  His.zpan- 
kowią z B ędzina  i Józefa  W ró b la  z Cze 
ładzi.

|  i g t a s z s n f a  0  R  0  B  B 1  J

D r o b n e  za  s ło w o  15 gr„  p o sz u -  
k u ia c v  o r a c v  5 gr.. w o ln e  p o s a ­
d y  — b e z p ła tn ie  d la w s z y s tk ic h ,  
z w y łą c z e n ie m  o s ł .  o  p o s z u k iw a ­
niu a g e n tó w  na p r o w iz je . A b o n e n ­
ci m aia  n r a w o  do ie d n e y o  o ^ to s z e -  
nia m ie s ię c z n ie  — h e z n ła tn ie  
BACZNO ŚĆ PANIE! W szelk ie dolegii 
w o ści natury dyskretnej oraz upław y  
lecze  i usuwani. R ów nie skuteczny w  
chorobach żołądka, nerek i In. P o s ia ­
dam liczne podziękow ania .  S taw ia  r- 
ski. hotneopata. O chojec. W olności  38. 
Godz. przyj, od 14— 19. W  niedz. i św ię
ta od 8— 10. __
H URTOW Y SKŁAD MANUFAKTURY 
poszukuje 2 - starszych , uczciw ych  
ch łopców  do odbierania i nadawania  
przesy łek  ko lejow ych . Zatrudnienie 
tylko częśc io w e. Zgłoszenia pod „eks­
pedycja" do Administracji pisma. 
OSTRZEGAM przed rozsiew anidln po­
głosek  jakobym  był w m ieszan y  w sprr 
w e mordu na osob ie ś. p. Jadw igi Kn- 
bistow ej z O chojca. W innych temu b< 
de ścigał sądow nie. Staw iarsk i. ho
m eonata. O chojec.____________________ _
PIĘTROW Y DOM m ieszkalny, ogró  
w arzy w n y , sad. dogodnie położony  
przy szo sie  w  Panewniku naprzeciw  
restauracji p. N eum anowei od zaraz na 
sp rzed aż  lózef Ooik 
SZUKAM 4 — 500(1 złotycli na I-sza 
h ipo tekę  n o w o w y b u d o w a n e g o  domu 
mieszkalnego, do k tó reg o  n a le ży  2 ha 
dobre j  roli. Dobre  w y n a g ro d ze n ie  za­
pewnione. Jan  Cyrulik ,  koleiarz.  Ro-
goźna nm v Rybnik____________________
SPRZEDA M  od_ za raz  sk ład  k o lon ia l ­
ny  w Rudzie Ś ląskiej  w raz  z całem  
u rządzen iem  Informacji  z as ięgać  moż- 
p i  tT> m ’? i s f n  J a n a s a  6 _
UŻYWANY MAGIEL RĘCZNY i w ó z  
do przew ozu w a rzy w  natychm iast do 
sorzedania. Z głoszenia — Stan isław  
Żvdek. Nakło Ś1-. Osada, dw orzec. . 
DW AJ SFPA PO W A N I HANDLOW CY  
w  wieku 33 i 37 lat, przystojni, poszu­
kują odpowiednich w iekiem  i losem  
kobiet, m aterialnie n iezależnych w  ce ­
lu m atrym onialnym . Z głoszenia w raz  
z fotografiam i nadsyłać na rece przed  
staw iciela  „N. Czasu" w  Lublińcu. S. 
OalusińskiegOj M ickiew icza 7 „dla han 
dlow ców "

ABONAMENT m iesięcznie w administracji wzgl. zam iejscow y zł. 2.50. zagranica zł. 5.50

W yd aw ca: N ow y Czas w Katon/inach

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zł. 500. pól strony zł. 275, 1 mm. w iersz I lam ow y opisow e zł- 250,
specjalne zl 1 50. reklamy 60 gr.. drobne 15 groszy  za w yraz. W n iedziele  * ęjn1 św iąteczne 25 proc, drożej __________  — 2
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